
Nr 214 (244) Łódź, nfedzfela f9 sierpnia 1945 r. Role 51

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  i i i  
i  W Ł O Ś C I A Ń S K I  III

R E D A K C J A
przyjmuje in te r e sa n tó w  
od godz. 12—2 popołudniu

ADMINISTRACJA
czynna od godziny 8—18

Cena numeru 1 sloty

OBOTrtl
C ErtiftA ifiY  nnc

organ r r J
. u ----- . . . — Z .

P R O L E T A R IU S Z E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S IĘ !
* ' \

Wydawca: Rada Naczelna P. P. S.

N I E C H  Ż Y J E
S 0  C J A L I  Z M I

REDAKCJA: ŁÓDŹ 
PIOTRKOWSKA 68
ADMINISTRACJA : 
PIOTRKOWSKA 70
Telefony: Redakcji .  ,  144-18 

Administracji 222-22
— . . . ■• ■■ ■ H J J M U . W I I —

Konto w Banku „Społem", 
Oddział w Łodzi, Nr. 12

j i czyny
Pierwszy raz w dziejach Anglii król 

Wygłosił na posiedzeniu parlam entu mowę 
tronow ą ułożoną przez socjalistów , mowę 
k tóra jest zapowiedzią rea lijać ji szeregu 
najpow ażniejszych postulatów  związanych 

, 2, życiem i rozwojem imperium bry ty jsk ie­
go. Po zw ycięskiej wojn ę w której fa- 
sźy«m całego św iata  pow alony został na 
łopatki, naród angielski poruczył ‘socjali­
stom spraw ow anie władzy, im powierzył 
rozpoczęte uporządkow anie stosunków  go: 

I spodarczych, w yciągnięcie konsekw encji 
z zwycięstwa k w szystk ich  przem ian spo­
łecznych, k tóre  miały m iejsce na prze­
strzeni ostatnich lat. •

Cały św iat postępow y, w szystkie k raje  
dem okratyczne przyw iązyw ały w ielką w a­
gę do w yniku w yborów  angielskich. Jasne 
Wypowiedzenie się w iększości narodu an ­
gielskiego oznaczało konsekw entn i dąże­
nie do rozpoczęcia takich relorm  społecz­
nych, k tóreby ukróciły dotychczasow y sy ­
stem bezwzględnego w yzysku stosow anego 
przez m onopolistyczny kapitał; trusty 
i  banki, jeclynyciKdoty chcz aso w y clj regu­
latorów  życia gospodarczego. Tekst mowy 
tronow ej w ygłoszonej prZez króla każe 
wierzyć i stw ierdzić, ̂ że w ybrańcy angiel- 

' skich mas ludowych dobrze rozum ieją żą­
danie wyborców.

. N ow y- rząd angielski -zapowiedział w 
pierw szej m ierze-zdecydow aną i uczciwą 
w spółpracę ze wszystkimi narodam i dla 
k tórych pokój, w olność i spraw iedliw ość 
społeczna są zagadnieniem  zasadniczym. 
O fiary poniesione w  okropnej wojnie 
z barbarzyństw em  faszystowskim  nie mógą 
pójść na marne. R atyfikacja karty  N aro­
dów Zjednoczonych musi być ukoronow a­
niem wszystkich dotychczasow ych zabie­
gów o powszechny pokój. Socjaliści an ­
gielscy zapow iadają w spółpracę nad pod- 
niesie»iem  dobrobytu w alczących • dotąd 
narodów, będą udzielali również sw ojej 
pomocy przy repatriacji ludności cywilnej 
i jeńców  których losy 1 w ojny niejedno­
krotnie zagnały daleko od zięmi ojczystej.

Jeśli idzie o w ew nętrzne dziedziny sw o­
jej gospodarki państw ow ej, zwraeft naszą 
hw agę zapowiedziany system  planow ania 

, inw estycji kapitałow ych, k tóre  racjonalnie 
układąne i w ykorzystane, przyczynią się 
do rfczwoju pokojow ej gospodarki i w y ­
kluczą ew entualną groźbę bezrobocia po 
dem obilizacji armii, k tóra  już_ się  rozpo­
częła. «

Parlam ent sw oją zdecydow aną, socjali­
styczną w iększością uchw ali d ek re t upań­
stw ow ienia - Banku A ngielskiego, nacjona­
lizację prźfemysłu węglowego, w szystkich 
Zakładów elektrycznych' i całego ciężkiego 
Przemysłu. W ten sposób w ytrąci się  z rąk 
’Wojennych spekulantów  i w ielkich kap ita­
listów dotychczasow e możliwości riieuczci- 

, twego w zbogacania się  kosztem wyzysku 
Pracujących. D otychczasow y-brak kontroli 
Państwowej i niemożność ingerencji w 
spraw ach pr: em ysłu daw ało inicjatyw ie 
bankierów  i ■ kapitalistów  mpżność stoso­
w ania Wszelkich środków  prow adzących 
do pęcznienia ogniotrw ałych kas zapobie­
gliwych i chciwych właścicieli pieniądza.

Z uw agi na ważne zagadnienie zapew nie­
nia pracującym 1 dachu nad głową ulegnie 
reorganizacji i uspraw nieniu angielski 
Przemysł budowlany. , /

Zapowiedziana rozbudowa ubezpieczeń  
• Społecznych-,—pow stanie ogólno państw o­

w ej służby zdrowia, specjalne racje żyw no­
ściow e dla m łodego pokolenia i reforma 
szkolnictw a, św iadczą dobiin ie o tym, że 
w tym kraju znanym  ze sw ego  przyw iąza­
nia do konserw atyw nych, przestarzałych  
i n ieżyciow ych  już często porządków  
t zwyczajów,- przystąpiono do śm iałego  
1 zdecydow anego pchnięcia reform sp o­
łecznych  na w łaściw e tory.

Zniesione będą również obowiązujące 
dotąd krzyw dzące ruch robotniczy u sta­

wy, zabraniające pracow nikom  państw o­
wym należenie do zw iązków  zawodowych.

Równolegle do kontroli nad przem ysłem  
i troski o poziom życiowy pracującego, 
idzie także chęć zapew nienia pro le taria­
towi n ieskrępow anej woli stow arzyszania 
się  i decydow ania o / w szystkich swoich 
spraw ach i postulatach.

Dotychczasowa, im perialistyczna poli­
tyka stosow ani^ ucisku w stosunku do 
narodów  w chpdzących w skład imperium, 
zostanie zastąpiona pełnym  zrozumieniem 
dążeń w olnościowych rządzonych naro ­
dów, czego w stępnym  w yrazem  będzie 
w prow adzenie w Indiach pełnego sam o­
rządu w ścisłym  porozum ieniu i decydo­
waniu z ludnością hinduską. Poziom życia

ludów znajdujących się pod opieką angiel­
ską zostanie przy w ysiłkach rządu w ybit­
nie podniesiony.

Program  Labour Party przedstaw iony 
parlam entow i, nie może pozostać na  p a ­
pierze. To wszystko cd zostało pow iedzia­
ne niema posm aku haseł przedw yborczych 
dla zwabienia głosów. Zapowiedź odpo­
w iedzialnych za,. losy A nglii przedstaw i­
cieli, p ro letaria tu  m usi być zrealizowana, 
domagał się  tego naród w dniuj kiedy d e ­
cydował o obliczu pow ojennej Anglii. 
Przez sw oje zdecydow ane i kpinsekwentne' 
stanowisko., dem okracja angielska w ybit­
nie w p łyn ie -na  rozwój w ypadków  V  in ­
nych kra jach  europejskich.

A rtu r K araczew sk i

Najwyższe odznaczenia 
dla generałów Armii Czerwone;

MOSKWA (Polpręss). —  W  am basadzie pol­
skiej w Móskwie. prezydent Krajowej Rady Na­
rodowej, ób. B olesław  Bierut udekorował Ko­
m isarza Ludowego Obrony ZSSR, generała air- 
mii N. Bułganińa W ielkim  Krźyżem Orderu Vir- 
tu-ti Militari z gwiazdą i Krzyżem Grunwalda • 
I klasy oraz szefa Sztabu Generalnego Armii 
Czerwonej, generała arm ii A. Antonowa W iel­
kim  Krzyżem .Orderu Virtuti Militari z gwiaz­
dą.

UNRRA obradofe
LONDYN (Polpręss). —  K onferencja UNRRA 

toczy się obecnie przy drzwiach zam kniętych. 
Przedm iotem  narad jest sprawa repatriacji 
oraz projekt rozciągnięcia pom ocy UNRRA na 
W łochy, Austrię, Koreę i Form ozę. Liczni dele­
gaci sprzeciwiają się temu z uwagi na to, że 
LiNRRA nie jest w stanie zaopatrzyć krajów  
w yzw olonych.

Mowa Iow. Prcm. 0§óbki-MorawshSego
przy podpisaniu umowy polsKo-radziecftłć)

Panie Przewodniczący Rady Komisarzy 
Ludowych, Panie Ludowy Komisarzu!

Podpisana przed chwilą um owa o usta­
nowieniu polsko - radzieckiej granicy, ma 
dla naszych narodów  wielkie, historyczne 

oznaczenie. Reguluje ona bow iem  radykalnie 
nie tylko sprawę granicy, setki lat płonącej 
nienawiścią i walką, ale kładzie m ocny 
fundam ent pod przyjaźń i bratnie sąsiedz­
kie współżycie m iędzy naszymi narodami.

Polska Jagiellońska, wysunięta na pierw ­
sze pozycje niem ieckiego naporu na wschód  
i nie m ogąca sama wytrzymać tego napo­
ru, poszła po fałszywej drodze szukania re­
kom pensat na wschodzie, zamiast za przy­
kładem grunwaldzkim organizgwać skutecz 
ny wspólny opór całej Słowiańszczyzny w o­
bec N iem ców. Ten wielki, polityczny błąd  
przyniósł narodom  słowiańskim  duże szko­
dy, zem ścił się okrutnie przede wszystkim  
n& samej Polsce, która nie tylko utraciła 
swoje dawne, m ocarstwowe stanowisko w 
Europie i najbogatsze swoje tereny na Za­
chodzie, kolebkę państwowości polskiej, a 
m iliony Polaków  z tych ziem  zakuła w nie­
w olę niem iecką i skazała na w ytępienie i 
w ynarodow ienie, ale także utraciła nieba­
wem swoją niepodległość narodową.

Pogląd o wielkości i sile państwa bez 
względu na zam ieszkującą go ludność o mie 
szanej narodowości, nie mającej m ożliw oś­
ci norm alnego rozwoju narodowego, oka­
zał się na przykładzie Polski do wrześnio­
wej 1939 r. jak najbardziej fatalny. /

Naród polski, który tyle wycierpiał z p o­
wodu utraty swojej n iepodległości i który 
tę niepodległość ceni ponad*wszystkie inne 
dobra, nigdy nie był i nie mógł być prze­
ciwny niepodległości Ukraińców, Białoru­
sinów czy Litwinów i obecnie, kiedy dzięki 
utrwaleniu naszej nowej granicy dokonało  
się pełne zjednoczenie tych narodów, życzy 
im z całego serca, by w pełni korzystali ze 
skarbów w olności i n iepodległości narodo­
wej.

Umowa o nowych, lepszych i trwałych 
granicach m iędzy naszymi narodami, zawar 
ta w przyjazny i polubow ny sposób oraz u- 
m owy o wym ianie i przesiedleniu ludności 
i pakt o przyjaźni, pom ocy wzajćmnej i 
współpracy powojennej między Polską i 
ZSRR — to gnanjtówe podwaliny pod nasze 
wspólne bezpieczeństwo oraz spokojny roz­
wój i szczęśliwy byt naszych narodów. Dla 
nas ta umoAva graniczna ma jeszcze spe­
cjalne i ogrom ne znaczenie. Jest ona ściśle

i organicznie związana z naszymi granica­
mi zachodnim i, które uzyskaliśm y.w  całoś­
ci w  historycznych rozm iarach na Nissie, 
Odrze i Bałtyku, dzięki rozbiciu faszystow­
skich Niem iec przez Armię Czerwoną i Ar­
m ie Sprzymierzone i dzięki życzliwem u sta­
nowisku m ocarstw sprzymierzonych, a szcze 
golnie dzięki stanowisku ZSRR.

Pom oc i wysiłek generalissim usa Stalina, 
Ludowego Komisarza M ołotowa i całego  
rządu ZSRR w kwestii uzyskania przez Pol­
skę wszystkich jej dawnych ziem  na Zacho­
dzie, przekreśli raz na zawsze uczuciowe 
m om enty, wynikające dla Polaków  z utraty 
ziem wschodnich i zobow iąże ich do n ie­
przemijającej wdzięczności za tą wielką i 
bezcenną jpomoc, która przyczyniła się do 
odbudowy wielkiej i silnej Polski. .•

U m ow a o nowej granicy polsko-radziec-^ 
kiej i przyjazne stosunld m iędzy naszymi 
narodami, to rów nież rozpoczęcie nowej, 
wielkiej karty w historii Polski i polskiej 
polityce zagranicznej, sprowadzającej ją na 
realną i w łaściwą drogę. Sprawiedliwe i słu 
szne utrw alen ia  granic, w ieczysta przyjaźń 
i wzajem na pom oc wszystkich narodów sło­
wiańskich, to nietylko szczęśliwy rozwój, i 
byt tych narodów, ale to rów nież gwaran­
cja pokoju w  Eifropie.

*
Niech żyje braterska przyjaźń m iędzy  

wszystkimi narodami słowiańskim i! Niech  
żyje historyczny i pozytywny przełom  w  sto­
sunkach polsko - radzieckich, gwarancja 
niepodległości i potęgi Polski oraz pełnego  
jej bezpieczeństwa od zaborczych i imperia 
listycznych Niem iec!

Uchwala Rady Mlnislrów
WARSZAWA (Polpręss). Rada M inistrów 

na posiedzeniu w dniu 18 sierpnia r. b. po 
w ysłuchaniu spraw ozdania z przebiegu 
rokow ań w M oskwie, złożonego przez p re­
zydenta KRN ob. Bieruta, prem iera tow. 
Osóbkę-Morawskieg-o oraz w iceprem iera 
M ikołajczyka powzięła następującą uchwa 
łę:

Rada M inistrów z uznaniem  przyjm uje 
d o  w iadom ości spraw ozdanie delegacji ź 
rokow ań w  Moskwie*, w  w yniku których 
zaw arte zostały umowy o polsko-radziec­
kiej granicy  państw ow ej oraz w  spraw ie 
w ynagrodzenia szkód wyrządzonyćh przez 
okupację niem iecką. Rada M inistrów  pod­
kreśla historyczną doniosłość ostateczne­
go usta len ia  granicy m iędzy Polską a

ZSRR, granicy odpow iadającej najisto t­
niejszym  interesom  sąsiadujących ze sobą 
narodów  słow iańskich i stanow iącej od 
dziś niew zruszoną podw alinę ich w ieczy­
ste j przyjaźni, k tóra na ząwsże kładzie 
kres wielowiekowym  waśnjom  i sporom, 
k tóre  'Polskę i w szystkie narody słow iań­
skie naraziły  na nieobliczalne szkody. Ra­
da M inistrów stw ierdza, że uznanie naszej 
granicy zachodniej, uzyskane w dużej m ie­
rze dzięki poparciu ZSRR w ynagradza nas 
sow icie za stra ty  w ynikłe d la m ajątku , 
narodow ego n a  sk-utek ustąpienia ziem na 
W6chodzie. Rada M inistrów stw ierdza, że 
dzięki przyjaznej postaw ie ZSRR, Polska 
m a zapew niony spraw iedliw y w  ram ach 
istniejących możliwości udział w  repara­
cjach wojennych.

Komunikat Biura Prezydialnego K.R.N.
. WARSZAWA (Polpręss). Biuro Prezy­

dialne K taj ow ej Rady N arodow ej zaw ia­
damia, że posiedzenia kom isyj i podkomi- 
sy j Krajow ej Rady Narodow ej odbędą się 
w Hotelu Poselskim, W iejska 4, w edług na­
stępującego planu. -W  poniedziałek dnia 
20 sierpnia o godz. 10 rano —  podkom isja 
przem ysłowa, wę w torek dnia 21 sierpnia 
o godz. 9 rano — podkom isja przem ysło­
wa, o godz. 10 rano — kom isja ośw iato­
wa. W środę dnia 22 sierpnia o godz* 10 
ra n o .l)  kom isja pracy i opieki społecznej, 
2) kom isja odbudowy:

W  czw atek dnia 23 sierpnia o godz. 10 
rano —  1) kom isja propagandow a, 2) ko­
m isja przem ysłow a, w  p iątek  drtja 24 sier­
pnia o godz. 10 rano — 1) kom isja kom u­
n ik acy jn i, 2) kom isja repatriacyjna,

kom isja zdrowia. W  sobotę dnia 25 sierp ­
nia  o godz. 10 rano: 1) kom isja kom unika­
cyjna, ,2) kom isja ku ltury  i sztuki. W  po­
niedziałek dnia 27 sierpnia — komisja- spół­
dzielczości, aprow izacji i handlu.

Król Leopold 
przeprowadza się do Szwajcarii

LOZANNA (AFP). Radio szwajcarskie 
kom unikuje, iż decyzja króla Leopolda, 
dotycząca przeniesienia się  z całą rodzi­
ną do Szwajcarii spotkała się z aprobatą 
księhia Karola regenta Belgii, rządu bel­
gijskiego oraz alianckich władz w ojsko­
wych. M iejsce pobytu rodziny królew skiej 

3) nie zostało jeszcze ustalones •  ’
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Marsz Armii Czerwone) w stłąb Sachailnu
MOSKWA (United Press). Pragnąc za­

bezpieczyć się od niespodzianek ze stro­
ny Japonii, Czerw ona A rm ia kontynuow a­
ła wczoraj swe ruchy i zaję'ła k ilka w aż­
nych węzłów kolejow ych w M andżurii. 
Depesze z frontu donoszą również *o po­
suw aniu  się naprzód arm ii radzieckiej w 
południow ym  Sachalinie.

W śród arm ii japońskiej panuje  zupełne 
zam ieszanie. W czoraj na froncie m andżur­
skim  w  ręce Rosjan oddało się 25.000 Ja ­
pończyków, jednakże główne s i ły ‘ zdają 
s:ę zdecydow anie staw iać jeszcze opór.

• W czorajsze raporty  kom unikują o szcze­
gólnej zaciętości w alk n iektórych oddzia­
łów japońskich, dalekich od zaprzestania 
ognia i składania broni.

Dzisiejsze raporty  radzieckie nie dono­
szą o kontrofensyw ie, nieprzyjacielskiej, 
jedynie  ty lko o staw ianym  oporze. N ieucz­
ciwa tak tyka dyw izji japońskich na Sa­

chalinie podnieca coraz bardziej zaciętość 
czerwonoarmiejców. Powoli, lecz nieustan­
nie posuw a się' Czerwona Armia w  głąb 
Sachaiinu poprzez zamglone lasy, wśród 
nieustającego deszczu, po rozmokłych dro­
gach górskich,

MOSKWA (United Press). „Czerwona

Prezydent Truman oświadcza:

Gwiazda" pisze, iż Japończycy w ybudo­
wali w  M andżurii wzdłuż granicy sow iec­
kiej, w latach pomiędzy 1937 a 1941 5.500 
km strategicznych kolei. Poprzednio było 
w M andżurii tylko .50 km szyn. Szlaki ko­
lejow e w  M andżurii wzrosły podczas oku­
pacji japońskiej o przeszło 11.000 km.

Japonia musi siać się demokracja
NOWY 'JORK (Polpress). Na konferen­

cji prasow ej, która się odbyła w Białym 
D6mu, prez. Truman, oświadczył, że jed­
nym z najw ażniejszych zadań sojuszników  
jest zachow anie czujności nad biegiem wy 
darzeń w  Japonii. Japonia musi wykonać, 
wszystkie podyktow ane jej w arunki kap i­
tulacji i stać się,, krajem , niezdolnym  do 
agresji.

Przyczyny kląski Japonii
NOWY JORK (Polpress). Były głów­

nodow odzący. am erykańskich sił lotni­
czych w  Chinach, gen. m ajor Chaonolt w 
w yw iadzie udzielonym  korespondentow i 
„New York Times", oświadczył, że głów­
ną przyczyną szybkiej kap itu lacji Japonii 
jest przystąpienie Zw. Radzieckiego do 
w ojny. * '

K apitulacja Japonii nastąp iłaby  naw et 
w tym  w ypadku, gdyby nie zastosow ano 
bomb atomowych, gdyż Armia Czerwona 
zam knęła p ierścień  w ojsk sojuszniczych 
dokoła ziem Okupowanych (przez Japonię. 
Gwałtowne natarcie w ojsk radzieckich do 
prowadziło do tego, że Japonia straciła 
wszelką nadzieję , zw ycięstw a i poddała 
się.

V W teim  piAsy
Jak ciężko czasem czytać gazety... Tyle ich 

jest, centralne, prowincjonalne, dzienniki, ty­
godniki, miesięczniki... Doprawdy, świąt i 
rocznic mamy wiele, może za wiele, ale gdy­
by znaleźć choć jeden, dzień, w którym żadne 
z czasopism nie doniesie o złym czy 
głupim Wyczynie jakiegoś zbrodniarza czy 

i bandy zbrodniarzy, taki dzień należałoby o- 
głosić dniem wielkiego święta narodowego i 
cieszyć się i hucznie go obchodzić. Ale na 
razie nie grozi nam nic takiego. Ludzie krad 
na, spekulują, mordują. Reakcja szaleje. Co­
dziennie napotykamy jakąś ‘ ■wiadomość, od 
lftórej' cierpnie skóra... Czytajmy.

„Życie Warszawy“ zamieszcza opowiadanie 
o „bazie operacyjnej polskiego faszyzmu" w 
Czechosłowacji. Czytamy tam :

„są to zdrajcy, zdrajcy, którzy tak jak 
„własowcy", ,bulbowcy“ %t,p. poszli na żołd 
Hitlera. Dowiadujemy się tego od nich sa­
mych. Opowiadają jak to po wycofaniu się 
s  kielecczyzny na zachód, otoczeni przez 
Niemców, -pie mieli innego wyboru: albo
pójść do niewoli... albo przystać na, propo­
zycje niemieckie Stworzenia polskiego od­
działu SS. '

Wystąpią do walki przeciw ZSRR gdy 
— wybuchnie wojna aliancko-radziecha. Jest 

to „N. S. Z.“ w sile 2.000 ludzi, tzw. grupa 
„Bohuna“. Są tak bezczelni', albo otumanie­
ni przez swych dowó/d-ców, że proponują 
na/m pójście W ich ślady... Zachwalają do­
bre traktowanie przez Niemców, świetne 
zaopatrzenie itp.“.
Niedawno S. Litauer w korespondencji do 

„News Chronicie“ pisał o tym samym. Jedzie 
my dalej. „Zielony Sztandar“ pisze:

„Prasa robotnicza alarmuje o niepoko­
jących próbach tak zwanej reprywatyza­
cji, czyli próbach legalnego niby odbiera- 
nia robotnikom uruchomionych ich wysił­
kiem fabryk i warsztatów. Podobne próby 
zaczynają, się pojawiać i na odcinku reform 
m y rolnej.,Próby te na dalszą, metę z góry 
są skazane na niepowodzenie, tym nie 
mniej jednak są one dla polskiego chłopa 
i robotnika bardzo wyraźnym ostrzeżeniem, 
że, Wróg nie skapitulował, że czuwa i każ­
dej chwili gotów jest do toalki o utracone 
swoje pozycje.

Jedyny ratunek w beznadziejnej tej wal­
ce nasza reakcja widzi w rozbiciu, a cho­
ciażby tylko w osłabieniu sojuszu chłopsko- 
robotniczego, w osłabieniu koalicji demo­
kratycznej. to też osłabienie i rozbicie blo­
ku demokratycznego, rozluźnienie . więzów 
łączących polskiego chłopa z robotnikiem 
i inteligentem pracującym w walce o lep­
sze Jutro świata Pracy — to obecnie cCl 
główny tgysiłków naszego rodzimego wste- 
cznictwa. To rozbicie trzeba zacząć od gru­
py najliczniejszej, a politycznie mniej wy­
robionej — od chłopów. Rozbić chłopów na 
zwalczające się obozy, poróżnić ich .z robot­
nikami, zaszczepić nieufność do inteligencji 
pracującej — to są drogi oskrzydlające na 
szych dziedziców i fabrykantów nadzieją 
"ią odzyskanie rozparcelowanych dworów i 
ipaństwowionych fabryk“.

A teraz inny wyczyn reakcji, o którym ty­

le mówi się na łamach naszych pism. K ra­
ków. Cytaty chyba niepotrzebne. Ale ta  sama 
ręka działa dalej, n ie1 zadowala się dotych­
czasowymi mordami. Oto wypadki - w Łodzi 
i pod Sikorkami, gdzie zabito ostatnio 10 żoł­
nierzy polskfch. „Głos Ludu" pisze o tym:

„Jedna i ta sama ręka kierowała prze-: 
stępczą akcją w Krakowie, Łodzi i pod wsią 
Sikorki. Wyłazi jak szydło z worka robota 
m afii sanacyjnej, kliki obszarniczo-kapita- 
listycznej, która w swej nienawiści do od­
radzającej się Polski ima się wszelkich środ 
ków, aby tylko przeszkodzić odbudowie na­
szego państwa. Wszystko jest dobre, co 
idzie po linii je j zamierzeń, co wywołuje 
zamieszki i niepokój. Mafia reakcyjna chce, 
by w Polsce lala się krew — ta krew jest 
je j potrzebna. Dlatego organizuje do po 
gromów, żydowskich męty społeczne, dlate- 
go każe swym agentom, mordować żołnierzy 
polskich i działaczy demokratycznych. My­
śli, że tą drogą rozsadzi Polskę od we­
wnątrz i przywróci swoje panowanie". 
Antysemityzm... Ta głupia i tragiczna hi­

steria, nieszczęście naszego narodu. Dziwna 
rzecz. Jeden z najmądrzejszych, najgłębszych 
i najodważniejszych artykułów na ten temat 
drukuje J. S, Lec w „Szpilkach“ czasopiśmie 
zasadniczo humorystycznym,, mały jedynie 
kącik poświęcającym na artykuły poważne. 
Posłuchajmy:

„Prasa demokratyczna bije na alarm.
, 1 stuka o drzwi Episkopatu-, by wydal ja ­

kiś list. Do kogo? Po co? Czy jesteśmy je ­
szcze dzisiaj w opozycji? Czy tu w demo­
kracji ma się ktoś wstawiać do własnego 
rządu, jeśli demokratyczna opinia czegoś 
wymaga? Episkopat niech sobie wydaje li­
sty  lub nie. To jest Episkopatu prywatna 
wola i sprawa, I  czy rząd demokratyczny 
potrzebuje moralnego poparcia rozmaitych 
uczonych, intelektualistóio i pisarzy dla 
swego zdecydowanego wystąpienia przeciw 
zbrodni? Tu nie potrzebne aytykuly i no- 
wele naszych pisarzy. Tu potrzebny nowy 
artykuł ustawy lub nowela do artykułu u- 
stawy o ochronie życia obywateli".

„Dużo się pisze o antysemityzmie reak­
cji. Ależ o tym wiedzą nawet embriony w 
matczynych łono,ch. Reakcja prędzej czy z 
jakim ś tam opóźnieniem zniknąć musi. A 
wtedy zdarzy się cud. Reakcjoniści odejdą, 
antysemityzm zostanie. Przypatrzmy się 
własnym s'zeregom!"

„Antysemityzm to papier -lakmusowy. Za 
nurzmy go w kwasy demokracji. Spójrzmy 
jaka będzie reakcja".
Ciężko jest czasem czytać gazety. Oczywi­

ście, one temu niewinne, one muszą pisać o 
tym, co się dzieje. I dlatego powiedźmy le­
piej : ciężko jest czasem patrzeć na rzeczywi­
stość, w której tyle jeszcze głupoty i zbród- 
dni... Wierzymy! że kiedyś będzie lepiej. Chce 
my tego lepszego ju tra  i walczymy o nie, jak 
umiemy- A w im ię. tej naszej walki niech 
nam będzie wolno spojrzeć raz w te przeklę­
te rejony,' w których rodzi się zło i wystę­
pek. Po to, aby je przekląć i znienawidzieć, 
i aby potem jeszcze lepiej,, jeszcze bardziej 
bezkompromisowo z nim walczyć. *

Prezydent zapowiedział, że oficjalne 
Święto Zwycięstwa odbędzie się  dopiero 
wtedy, kiedy w szyscy Japończycy złożą 
broń. O kupacja Niemiec i Japonii potrw a 
tak długo, dopóki nie zapanuje w tych 
krajach ład dem okratyczny, zdolny do sa ­
m odzielnego istnienia.

Prez. Trum an podał do wiadomości, że 
w Poczdamie om awiano m. in. spraw ę Pa­
lestyny. Stany Zjednoczone popierać bę­
dą program  utw orzenia w  Palestynie Pań­
stw a Żydowskiego oraz otw arcia w rót P a­
lestyny dla Żydów. Rozmowy w  tej sp ra ­
wie m iędzy rządem  St. Z jednoczonych a 
Rządem Brytyjskim  trw ają  nadal.

Amerykański handel 
zagraniczny

NOWY JORK (Polpress). Przewodniczą­
cy urzędu spraw ującego kontrolę nad han­
dlem zagranicznym , Ćrowly oświadczył na 
konferencji prasow ej, "że w najbliższym 
czasie zniesione zostaną ograniczenia w 
dziedzinie handlu zagranicznego. W  pier­
wszym rzędzie zniesione zostaną przepi­
sy dotyczące Yicencji na eksport i kontroli 
importu. N adto zapowiedział C'lowly zmia­
ny w1 program ie Land-Lease.

Stosunki nolsko-tureckie
WARSZAWA, (Polpreąs). Rząd turecki po 

stanowił uzńać Polski Rząd Jedności Naro-
odwej. .Oba rządy -postanowiły nawiązać sto­
sunki dyplomatyczne i w najbliższym czasie 
dokonać wymiany przedstawicieli dyploma­
tycznych.

«

Skok z wysokości 10 km.
MOSKWA (AFP). Pewien ro sy jsk i'sk o ­

czek* spadochronowy ustanow ił w tych 
dniach oryginalny rekord, m ianowicie 
skoczył on z w ysokości 9720 metrów, przy 
czym spadochron otworzył się dopiero o 
70 m etrów nad ziemią. Spadochroniarz 
przebyw ał w  pow ietrzu przeszło dziewięć 
minut.

Francia odzyska Iitdochiny
(DIPLOMATIC PROGRAMM). Komenta­

torzy londyńscy podkreślają specjalną 
serdeczność cechującą pismo króla angiel­
skiego do generała de Gaulle oraz odpo- 
wiiedź generała, na k tó rą  zw róciła uw agę 
prasa po obu stronach Kanału. ,

„Aluzje króla do posiadłości francuskich 
na Dalekim  W schodzie należy uw alać  za 
wznowienie obietnic rządu angielskiego z 
roku 1940, zapew niających; że kolonialne 
imperium francuskie* będzie odbudowane. 
Słowa kro.a uspokoją w ielu Francuzów, któ 
rzy żywili w ątpliw ości co do praw dopo­
dobieństw a pow rotu Indochio do Imperium 
Francuskiego..

O dzyskując Indoohiny Francja zastanie 
tam poważne zmiany, jakie zaszły w tym 
kra ju  podczaą okupacji japońskiej.

W znowienie w ładzy francuskiej w In- 
dochinach da francuskim  mężom stanu 
okażję spełnienia w ażnej m isji sk ierow a­

nia ruchów  narodowośoiowych n a  W scho­
dzie na drogę, prow adzącą jdo utworzenia 
samodzielnego rządu i w spółpracy m iędzy­
narodowej.

N ależy przypomnieć, że w m arcu 'b . r. 
rząd 'de Gaule'g w ystąpił z wnioskiem u- 
tw orzenia autonomicznego związku indo- 
chańskiego, złożonego z pięciu stanów , 
k tóry by wraz z Francją oraz innymi człon 
kam i Imperium Francuskiego tworzył 
„Unię Francyiską", której interesy za gra­
nicą reprezentow ałaby Francja. W olność 
prasy, odbyw ania zgrom adzeń i w  ogóle 
w szelkie sw obody dem okratyczne stano ­
wiłyby podstaw ę praw ną Jndochin.

Plan ten będzie przedłożony do zatw ier­
dzenia* K onstytuancie Francuskiej.

(Indochiny są najw iększą i najbogatszą 
kolonią francuską w Azji, liczącą z górą 
20 milionów jnieszkańców. Była ona w 
czasie w ojny obsadzona wojskowo przez 
Japończyków).

Jak głosowali sędziowie w procesie Petaina
PARYŻ (AFI). Francuskie pismo „Le 

M ogde" podaje następujące szczegóły w 
związku z okolicznościami, które poprze­
dziły w ydanie w yroku śm ierci na m ar­
szałka Petaina.

Zadanie sądu przysięgłych było b ar­
dziej skom plikow ane, niż .może się  to po­
zornie w ydaw ać. Chodziło o,to,..czy zasto­
sować art. 75, czyli karę śmierci, czy też 
art. 87, przew idujący um ieszczenie w

twierdzy, tylko te dw a artykuły były b ra­
ne w rachubę przez_akt oskarżenia. Pod­
czas głosowania 20 sędziów opowiedziało 
się za art. 75, sześciu zaś przeciw. Jeden 
głos został unieważniony.

Część sędziów była za natychm iastow ym  
w ykonaniem  kary, ale nieznaczna w ięk­
szość wypowiedziała^-mę za n iew ykona­
niem kary.

Pomoc USA dla krajów zniszczonych przez wojnę
NEW  YORK (AFP). „New York Times" 

twierdzi, że p rezydent Trum an zaaprobo- 
w ał jp ro jek t, w edług którego żaden nowy 
układ pożyezkowo-dzierżawny n ie  zosta­
nie zaw arty przez Stany Zjednoczone, lecz 
stare  zam ówienia będą w ykonane całko­

wicie i będą m usiały być zapłacone przez 
kraje, dla których gą przeznaczone. Kwo­
ty uzyskane w  ten sposób będą użyte na 
zorganizowanie akcji pomocy dla krajów , 
k tóre  szczególnie dotkliw ie ucierpiały 
w skutek wojny. , ■

K ongres radykałów francuskich
PARYŻ (AFP). Po zakończeniu Kongre­

su Socjalistycznego, k tóry  zam knięty zo­
sta ł w  czw artek , rozpocznie s ię , w przy­
szłym tygodniu w  Paryżu kongres partu  
radykalnej. O czekuje się, że do życia p ar­
tyjnego pow rócą wielcy przyw ódcy partii,

jak  D aladier, Herriot, Cot, Defoos i inni.
Trzydziesty szósty kongres radykałów  

będzie, jak  zwykle, poprzedzony konfe­
rencją prezesów  i sekretarzy  federacyj 
prow incjonalnych.

Chińczycy wylądowali w Japonii?
^  TOKIO (AFP). A gencja Domei donosi, 
iż w Tokio krążą pogłoski, że A m erykanie 
w ylądow ali już. w SzimOda, a Chińczycy 
zajęli O saka, w ielkie fabryczne miasto ja ­
pońskie.

Jeden  z najpow ażniejszych .dzienników 
tokijskich pośw ięca tym niepotw ierdzonym  
oficjalnie, wiadomościom artykuł wstępny, 
podkreślając niebezpieczeństw o zakłóce­
nia spokoju  w  kraju. „Musimy zw racać u- 
w agę — pisze dziennik — na każde słowo, 
gdyż jakikolw iek nieprzem yślany czyn lub 
zdanie może teraz wzbudzić w  kra ju  n a ­
stró j nieufnpści, k tóry  u trudniłby pracę 
nad odbudową Japonii". Na zakończenie 
artykułu  autor podkreśla-, iż* okupacja J a ­
ponii będzie przeprow adzona w  innych 
w arunkach, niż dzieje się to w  Niemczech, 
i prósi naród, by brał pod .uwagę jedynie 
tylko wia-domości ogłaszane w prasie.

"LONDYN (Reuter). K om entator Rdutera 
jest zdania, iż alianckie korpusy adm ini' 
stracyjne w Burmie, na M alajach, w In­
diach H olenderskich, Indgchinach i Sja- 
mie będą miały za zadanie nie tylko u- 
wolnien.ie dziesiątków  milionów ludzi od 
widma głodu, lecz również długoterm ino­
we prace, polegające na możliwie jak  n a j' 
rychlejszyfn wznowieniu rządów lokalnych 
otworzeniu m iejscowych portów, zorgani­
zowaniu kom unikacji.

Eksperci gotowi są już" do w yjazdu do 
zagłębi naftowych, na p lantacje gumy i cu­
kru, "oraz w tereny kopalniane, celem na­
praw ienia szkód, w yrządzonych przez °" 
kupację japońską* oraz dostarczenia po ' 
trzebnych narzędzi i maszyn, przygotow a­
nych już do tego celu.



Zmierzając do celów zupełnego znisz 
czenia polskości, na obszarach „włączo­
nych do Rzeszy", hitlerowcy w  latach o- 
kupacji Pomorza i W ielkopolski dokładali 
■wszelkich starań, by w  dziedzinie spraw  
wyznaniowych zaszczepić i utwierdzić 
niemczyznę.

Po wysiedleniu, bądź też wymordowa­
niu duchowieństwa polskiego, na tych ob­
szarach, rząd hitlerowski rozpoczął stara­
nia o obsadzenie wakujących stolic bis­
kupich ludźmi, powolnymi wskazaniom i 
zamierzeniom brunatnego reżymu.

Starania te, wbrew postanowieniom kon 
kordatu istniejącego pomiędzy W atyka­
nem a Państwem Polskim, przyniosły hi­
tlerowcom skutek pożądany. Już w  począt­
kach r. 1940 Watykan mianował zarządcą 
diecezji chełmińskiej — biskupa Spletta z 
Gdańska, Niemca i jak się wkrótce okaza­
ło — hakatystę; w r. 1942 administrato­
rem archidiecezji gnieźnieńsko-poznańskiej 
mianowany został franciszkanin niem iec  
ki, Breitinger, który również spełniał „su­
miennie" powierzone mu przez rząd hi­
tlerowski zadanie germanizowania kościo­
ła w W ielkopolsce.

Jak już pisaliśmy w  Nr. 180 „Robotni­
ka", zwłaszcza pierwszy z wymienionych 
dostojników kościelnych wyróżnił się za­
jadłością w  tępieniu na podległych swej 
Madzy obszarach wszelkich znamion i 
śladów — polskości. W swej zaciekłości 
biskup Splett posunął się tak daleko, iż

W  kilku w ierszach
•— Kom isja ustaw odaw cza tym czasow ego par 

lamentu Jugosław ii uchw aliła now a ordynację  
"Jborczą, przewidującą głosow anie bezpośred- 
n'e i tajne.

— Agencja „France P resse“ donosi z Sofii, ze 
rząd bułgarski przystąpił do konfiskaty zysków  
"mjennych i m ajątków  zdobytych przez handel 
aiclegalny. >-

— Ageńcja „Associated Press" podaje, że  
Shiny zgodziły się  na żądanie rządu francu­
skiego, ab}’ przedstaw iciele Francji byli obecni 
Przy podpisaniu kapitulacji Japonii.

— Z Buenos Aires donoszą, że w związku z 
/'Óatiiiuii zajściam i, w ładze policyjne zabroni-

y wszelkich dem onstracyj ulicznych.
W  niew ielk iej osad zie  żyd o w sk iej na 

'“ chód od Ha>fv policja znalazła  d z iew ięć  
s!-rzyń, zaw ierających  am unicję, oraz broń i 
!naterialy palne. Z aaresztow ano d w ie kob iety  
1 18 m ężczyzn , podejrzanyc-h o na leżen ie  do 
0rSanizacji terorystyczn ei.

— W  dzieln icy  londyńskiej Soho rozegrała  
SR bitw a pom iędzy żołn ierzam i a m ery k a ń sk i 
Ul- a grupą m urzynów . Kilku b ia łych  żo łn ierzy  
0raz trzech czarnych  zo sta ło  ciężko poturbo­
wanych i p rzew iezionych  do szpitala. B iorący  
“dział w utarczce m urzyni należeli rów nież do 
annij am erykańskei.

~~ M artinez Barrio zosta ł w yb ran y  przez  
“'"igracyjny sejm  hiszpański prezydentem  
Rzeczypospolitej H iszpańskiej. No-woobrany 
Drezyde,nt sk ładał w czoraj p rzysięgę  przed w y -  
“henionym  zgrom adzeniem .

~~ Radio ^berlińskie kom unikuje, iż zw iązk i 
zaw odow e n iem ieck ie o g ło s iły  ' deklarację, w  

rej w yrażają  sw ą g o to w o ść  w z ięc ia  czyn- 
“eKo udziału w  dziele  odibudowv.
I Am basador chiński w  L ondynie W elling- 
011 Koo, został jednogłośn ie w yb ran y  przew ód  

jęczącym  Kofnitetu W y k o n a w czeg o  Komisji 
rzJ g o to w a w c z e j ' O rganizacji N arodów  Zjed- 

'óczonych.
. Przew od-nczący am erykańskiej kom isji 

4;.\vięlacyjnei K nowtson o św ia d czy ł na konfe­
k c j i  prasow ej w  P aryżu, że  m ateria ły  w ojen- 

; e armii i m arynarki St. Z jednoczonych w  Eu- 
‘0tne. m iają b yć  w  jak najkrótszym  czasie
Dl‘zedane.

"■ Za przykładem  Stan ów  Zjednoczonych  
r Hl'ada i Australia zn iosły  w ojenne ogram cze- 
^la Produkcji, która jest teraz ty lk o  uzależmio- 

a °d m ożliw ości otrzym ania  surow ców .
Ii ~~ P re m ie r  australijski o św ia d czy ł, iż Austra 
0 .. b a g n ie  w ziąć udział w  okupacji Japonii na 

a'va-ch państw a w ołającego . A ustralijskie
A ó!f^a °hupacyj,ne . na  cze ie  k tó ry c h  s tan ie  do- 
• “ ca austra liisk -. będą  b e zp o śred n io  p o d lega- 
y M ac A rth u ro w i.

s D ziennik ..Aube'* tw ierdzi, że  podczas 
pr ef\ °  Pobytu w  W aszyngton ie , gen. de Ga u He 
cusk- a w ‘ Prezydentow i Trumamowi plan fran 
mv t w  s,Rrawie oddzielenia zachodnich prze- 

m°w X<-11 okręgów  w raz z Zagłębiem  Ruhry 
Sr»; ieni,ec. z oddaniem  ich pod śc is ły  zarząd
kuszników.

^ dobrze poinform ow anych kół donoszą, 
Gam? s'D9thaniu z prez. Trum anem , gen. de 
prp . Przeprow adzi rozm ow ę z kanadyjskim  
q  Pherem M ackenzie King. D e Gatille zw iedzi 

^ Qn’lreal i Q uebeck. 
mi Aedług ośiw iadczenia australijskiego pre-

a J°sepha C hitley. gabinet australijski po- 
M- kontrybucja w ojenna dla Australii
p - ^ k u  z okupacją Japonii, będzie ściągana  
la J  “P^ńBlbskiego kom endanta nod kon-tro- 

Â en. Mae Arthura, 
ksiai k)omei podaje, iż prem ier japoński,
aram? ?hasz‘kuni przedłożył gabinetowi pro­
ces^  Polityczny, o'pracowany osobiście przez 
no\VaZa kfirohito. Program przewiduje posza- 
nynj, n.le. konstytucji, kontrolę nad siłam i zbroj- 

1 utrzym anie porządku w kraju.

maakzął usunąć, napisy polskie z kościo­
łów, a nawet — cmentarzy; zabronił mo­
dłów, śpiewów i nauki kościelnej w języ­
ku polskim; ba! zakazał spowiedzi po pol­
sku, nie w.yłączając spowiedzi na łożu 
śmiertelnymi...

Tak poczynał sobie w  Gdańsku i na 
Pomorzu biskup Splett słuchając ślepo 
swych świeckich rozkazodawców — co 
było rzeczą niejako normalną w  zasięgu 
diabelskiej władzy Hitlera i jego lokal­
nych namiestników. Jest natomiast czymś 
całkiem nienormalnym i niepojętym, że 
tenże Splett — pomimo powrotu Gdańska 
do polskiej Macierzy — pełni dotychczas 
duszpasterskie obowiązki, wywołując swą 
osobą zgorszenie i oburzenie wśród lud­
ności polskiej. y

Kariera kościelna biskupa Spletja w  
Gdańsku trwa, niestety, nadal i nic niei 
wskazuje na to, by miała być nareszcie 
w e właściwy sposób przerwana. N iesły­
chaną tą sprawą zajął się ostatnio na ła­
mach „Dziennika Polskiego" ks. Henryk 
Weryński, dorzucając jeszcze kilka gałą­
zek laurowych do wieńczących skronie 
Spletta wawrzynów, tak np. podaje ks. 
W eryński, -że nie umiejący ani słowa po 
polsku Splett wizytuje w  charakterze bi­
skupim prastare polskie miasta — Toruń, 
Grudziądz i inne; że szykanuje na w szel­
ki sposób księży - Polaków, przybyłych z 
dawnych ziem wschodnich celem podjęcia 
praCy w  diecezji gdańskiej; że utrudlnia 
nadal księżom-Polakóm słuchanie spow ie­
dzi po polsku i wchodzi w kolizję z kape­
lanami W. P. z powodu — odprawiania 
przez nich nabożeństw dla wojska. W 
końcu sw ych rewelacyj przytacza ks. W e­
ryński, że Splett znalazł sobie protekto­

ra w osobie jakiegoś p. Dunina. Ów Du­
nin postarał się  (!) o zwolnienie Spletta 
z więzienia, gdzie ten początkowo słusz­
nie się  znalazł, w zamian za co  wyświęcony  
został przez Spletta na księdza(!) w rekor­
dowo krókim czasie — dwóch tygodni!. 
W szystko razem wzięte — trąci wielkim  
skandalem, n epozbawionym akcentów ja­
kiejś offenbachiady.

Ale my, na tęgo rodzaju skandale i ope­
retki nie nąamy w  obecniej dobie ani cza 
su ani ochoty. Tymbardziej, że para; 
Splett — Breitinger uzupełniona musi być 
jeszcze osobą biskupa Bertrama z Wro­
cławia, a wówczas dopiero trójkątek bi- 
skupów-hakatystów rezydująych na zie 
miach polskich będzie kompletny. Polako­
żerca działalność Bertrama datuje 6ię z da 
wnych, wilhelmowskich czasów. Ten 
„książę Kościoła” słynął od dziesięcioleci 
w całej Europie, jako konsekwentny ger 
manizator, niszczący polskość na Śląsku 
wszelkimi dostępnymi mu środkami.

Nie wyobrażamy sobie ani na chwilę, aby 
ten stan nieprawny, niemoralny i obu­
rzający mógł trwać w  demokratycznej 
Polsce nadal. A by stolice biskupie na na­
szych ziemiach zachodnich miały być ja­
kimiś enklawami niemczyzny, dającymi 
osławionym hakatystom i hitlerowcom w  
szatach biskupich pole do antypolskich 
wyczynów. Społeczeństwo polskie nie mo 
że tolerować obrazy godności narodowej 
i naruszenia porządku prawno-wyznanio- 
wego, dlatego też domaga się likwidacji 
skandalu w  trybie przyśpieszonym, ku 
czemu obowiązujący konkordat daje 
wszelkie możliwości.

B o le s ła w  D u d z iń s k i

Ludzie i zdarzenia
««

Rozmowy w sprawie Kapitulacji Japonii
NOWY JORK (Polpress). Z kw atery głównej 

gen. Mac Arthura donoszą, że dn. 20 sierpnia  
przybędą do M anilli przedstaw iciele rządu ja­
pońskiego i Sztabu G łównego w celu om ów ie­
nia szczegółów  bezw arunkow ej kapitulacji 
w ojsk japońskich. Parlam entariusze japońscy  
przybędą na w yspę Je, skąd zabierze ich sam o­
lot am erykański i zaw iezie do kw atery gen. 
Mac Arthura.

W  M anilli znajdują się już przedstaw iciele  
.W ielkiej Brytanii, Australii, Now ej Zelandii i 
Chin, którzy wąż mą udział w pertraktacjach.

NOWY JORK (Polpress); — Organ am erykań­
skich kół w ojskow ych „Army and Navy“ dono­
si, że ostateczne podpisanie bezwarunkowej ka­
pitulacji japońskiej nastąpi na pokładzie am e 
rykańskiego okrętu flagow ego w zatoce Joko 
ham a, głów nej bazie dum nej niegdyś a rozgro­
m ionej obecnie, japońskiej floty wojennej.

NOWY JORK (Polpress). —  Agencja Dom ei 
donosi, że m inister Spraw Zagranicznych Szi- 
gem itsu w ygłosił przez radio przem ów ienie, w  
którym  ośw iadczył, iż naród m usY się pogodzić  
z faktem , że Japonia została pokonana. „Nale­
ży stanow czo w ystrzegać się  zbytniego optym iz­
mu —- pow iedział' Szigem itscu. Każdy Japoń­
czyk pow inien zapoznać się dokładnie z posta­
now ieniam i Konferencji Poczdam skiej, zrozu  
m ieć je i pogodzić się z nimi".

LONDYN (Polpress). —  Agencja Reutera do­
nosi, iż głów nodow odzący wojskam i japoński­
mi w Chinach, gen. Okamura, zaw iadom ił ge­
neralissim usa Czang-Kai-Szeka. że zgodnie z je ­
go wezw aniem , w ysła ł sw ego szefa , sztabu Na- 
szijim a oraz jego zastępcę do Chi-nklang w pro 
wincji Hunan, celem  podpisania kapitulacji.

Japończycy nie rezygnują z walki
NOWY JORK (Polpress). — — Agencja „Asso- 

siated  Press" donosi, że samoloty' am erykań­
skie, które przelatyw ały nad Japonią dnia 18 
sierpnia, zostały znów zaatakow ane przez m y­
śliw ce japońskie i  były ostrzeliw ane przez ar­
tylerię przeciw lotniczą. Jeden lotnik am ery­
kański został zabity, a dwóch innych odniosło  
rany. Zestrzelono 5 japońskich aparatów m y­
śliw skich . W  Birm ie, w rejonie działali armii 
brytyjskiej, żo łn ierze japońscy opuszczają m a­

sow o sw e pozycje obronne i usiłują przedostać  
się wpław przez rzekę Sittang, żeby połączyć  
się z głów nym i siłam i japońskim i w tej okolicy.

NOWY JORK (Polpress). —  Agencja „United  
Press" donosi, że w ciągu wojny Japonia stra­
ciła  143 okręty, co stanowi m niej w ięcej 3/-t jej 
floty wojennej. Z 12 pancerników, -kióre ła- 
ponia posiadała na początku wojny, żaden nie 
jest zdolny do walki.

Los przemyślał Japońskiego
LONDYN (Polpress). — Pism o „Financial 

News" om aw iając pow ojenną sytuację gospo­
darczą Japonii, stw ierdza, że zakłady przem y­
słu zbrojeniow ego oraz ciężkiego przem ysłu ja­
pońskiego, ulegną całkow itej likw idacji. Japo­
nia będzie w yłącznie krajem  rolniczym . Lud­

ność będzie m usiała się pośw ięcić uprawie ry­
żu i rybołóstwu, żeby Japonia była sam ow y­
starczalna pod względem  aprowizacyjnym . E ks­
ploatacja japońskich źródeł surow cow ych bę­
dzie podlegała ścisłej kontroli sojuszników .

Międzynarodowa izba Przemysłowa
LONDYN (Polpress). —  Na trwającym  dwa 

dni posiedzeniu M iędzynarodowej Izby Przem y­
słow ej, postanow iono zw ołać m iędzynarodową  
konferencję ekonom iczną, celem  znisienia ba­
rier celnych i ograniczeń przem ysłowych. Na 
posiedzeniu, na którym  obecni byli przedstawi­
ciele 26 narodów , postanow iono w ystąpić z pro­

gramem. przewidującym  zniesienie kontrol­
nych ograniczeń transportow ych i pasażer­
skich. M iędzynarodowa Izba Przem ysłow a zwró  
ciła się do członków  Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych z apelem , aby współpracow ali z 
M iędzynarodową Izbą Przem ysłową.

przejecie koki przez władze polskie
W A R SZ A W A , (P o lp ress ) . Dn. 15 bin. w ę I 

w szystk ich  dyrekcjach dkręgow ych K olei Pan] 
stw ow ych  na teren ie  R zplitej odbyło się  jedne  
nocześnie uroczyste przejęcie adm inistracji 
kolei przez w ładze polskie. U pełnom ocnieni 
przed staw icie le  ko lejn ictw a polskiego i r a ­
dzieckiego podpisali odpowiednie proiokuły. 
Z dniem  16 bm. na kolejach polskich funkcjo  
now ać będą z ram ienia  radzieckich w ładz ko­
lejow ych  jedynie  inspektorzy, których zada  
niem  będzie przedkładanie polskim  w ł .dzon. 
kolejow ym  zapotrzebow ania na przewozy do

ZSR R  i dopilnow anie w ykonan ia  zgłoszonych  
zam ówień.

P rzejęcie  kolei w  całkow ite w ładan ie  czyn ­
ników polskich, nakłada na szerokie rzesze  
kolejarzy  zw iększony ciężar obowiązków' —  
o fiarn y  jednak zapał i oddanie służbie, jak ie  
w ykazali nasi „żołnierze transportu" w ra­
cy  nad odbudowrą kolejn ictw a poJr’-’Vgo od 
pierw szych  dni w yzw olen ia  O jczy zn y —  po­
zw alają  w różyć dalszy  pom yślny rozwój fe; 
pracy i jak  najbardziej spraw ne funkcjono­
w an ie sieci kom unikacyjnej.

Rycerz niepokalane}
M u sim y  sobie uśw iadom ić, iż  re a k c ja , n ie  

m ogąc o tw a rc ie  zw a lc za ć  rzą d ó w  d em o k ra c ji 
w  P olsce , p o za  sk ry to b ó jc zy m i m o rd a m i o b ra ­
ła  sob ie  d w ie  d ro g i d zia ła n ia . P ie rw s zą  j e s t  
a n ty se m ity zm , d ru g ą  p ro p a g a n d a  p o lityczn a , 
sączon a  p o p rze z  p ew n e  c zyn n ik i k leryk a lń e . 
C ele re a k c ji  są  nam  znane, ro zu m iem y  je  do­
b rze :  sk o m p ro m ito w a ć  d em o k ra cję  i  u to ro ­
w a ć  sob ie  m ożliw ość  p o w ro tu  do w ła d zy . O  
a n ty se m ity zm ie  troch ę  ju z  pow iedzian o  z  oka­
z j i  oh ydn ych  z a jś ć , k ra k o w sk ich . O dzia ła ln o ­
śc i p e w n y ch  kó ł k leryk a ln ych  w ie m y  n iew ie ­
le. C oś n ie  coś je d n a k  p rze s ią k ą  po  p r z e z  p r a ­
sę. N a  t e j  p o d sta w ie  zo r ien to w a ć  się  m o żem y  
m n ie j w ięc e j, co k ła d zie  s ię  w  u s zy  w iern ych ,  
szu k a ją cy c h  w  kościele n ie  p o lity k i  a le w sp a r  
ćia  w  w ie rze .

O to  le ży  p rze d  n a m i d ru g i n u m er w zn o­
w ionego  n ied a w n o ' „ R y ce rza  N ie p o k a la n e j", 
osław ionego  p rze d  w o jn ą  s ze rzy c ie la  ciem no­
ty  i  za co fa n ia . „R y c e rz“ w  n ic zy m  s ię  n ie  
zm ierził, n ie ty lk o  zew n ę trzn ie . C z y ta jm y  
u w a żn ie  a r ty k u lik  o w zro śc ie  zn a czen ia  S to ­
licy  A p o s to lsk ie j w  czasie  w o jn y .

„ K ró l b e lg ijsk i w y s ła ł  w e  w rześn iu  1939  
ro k u  sw ego  am b a sa d o ra  do W a tyk a n u ...  
o św ia d cza ją c  w  sw y m  liście  do O jca  św ., ze  
w ie lk ą  w id z i  k o rzyśy  ta k  d la  K o śc io ła  ja k  
si  sw eg o  p a ń s tw a  w  śc is łyc h  i  p o u fn ych  s to ­
su n kach  m ię d zy  , B e lg ią  a  S to lic ą  A p o s to l­
ską" .

K tó r y  to  k ró l b e lg ijsk i?  L eopold , o skar­
żo n y  obecnie p r z e z  sw ó j n a ró d  o w sp ó łd z ia ła ­
n ie  z  H itle rem .

„ W  g ru d n iu  191,0 r. r z ą d  fra n cu sk i m iano  
w a ł L eon a  B e ra rd a  siooim  am basadorem  w  
W a ty k a n ie . N o w a  u s ta w a  p rz y w r a c a  w  191,2 
roku  nau kę re lig ii  w  szkołach" .

O  ja k im  to  rzą d zie  fra n cu sk im  / m ow a?  
O rzą d z ie  z d r a jc y  P e ta in a , skaza n eg o  w ła śn ie  
n a  k a rę  śm ierc i, i  z d r a jc y  L a va la , k tó r y  cze ­
ka  ju ż  n a  proces i  s try c ze k .

„ W  k w ie tn iu  191,1 r . japońskiY  m in is te r  
sp r a w  za g ra n iczn ych  M a tsu o k a  z ło ży ł w iz y tę  
O jcu  św . W  m iesią c  p o tem  m in is te r  w y zn a ń  
re lig ijn y c h  za tw ie r d z ił  in s ty tu c ję  K ośc io ła  
k a to lick iego  w  Japon ii... D e leg a t a p o sto lsk i w  
T okio... z a w a r ł w  p o łow ie  g ru d n ia  191,1 roku  
u k ła d  z  rzą d em  ja p o ń sk im  w  sp ra w ie  ochro­
n y  k a to lick ich  g m in  i  m is y j  na D a lek im  
W sch odzie".

J a k i to  rz ą d  ja p o ń sk i?  Ten , k tó ry  je s t  
u zn a n y  za  w sp ó łw in o w a jcę  w o jn y  św ia to w e j,  
ten  sam , k tó ry  w in ien  j e s t  śm ierc i se tek  t y ­
s ię cy  C h iń czyków  i  b ia łych .

„21 c zerw ca  191,1 r. opublikow ano w  M a ­
d ry c ie  te k s t  u k łą d u  m ię d zy  H iszp a n ią  a  W a ­
tyk a n em , k tó ry '  re g u lu je  sp o rn ą  ju ż  oddaw na  
k w e s tię  n o m in a c ji b iskupów ".

Z  k im  za w a r to  ten  u k ład?  Z  so ju szn ik iem  
H itle ra , z  m o rd ercą  k a to lick ich  B asków , 
z  gen . F ranco.

„ W  191,2 r . zo s ta ł z a w a r ty  kon k o rd a t z  P o r  
tu ga lią" .

Kto rządzi Portugalią? Faszystowski rząd  
Salazara.

N ie  m a m y  p re te n s ji  o to, że  W a ty k a n  dba  
o in te r e s y  K o śc io ła  i  w  p a ń s tw a ch  fa s z y s to w ­
skich . J e s t  to jeg o  obow iązek . T ylk o  n iech  
„ R ycerz"  n ie  p rz e d s ta w ia  tyc h  norm aln ych  
fu n k c ji  d y p lo m a tyc zn yc h  ja k o  su kcesów  p a ­
p ie ża  w  czasie  w o jn y , dod a ją c  d la  o k ra sy : n a ­
zw isk a  S ta lin a  i  C h u rch illa  i  p iszą c , i ż  p r z y ­
jęc ie  R ib b en tro p a  w  W a ty k a n ie  było  d la  n ie ­
go p o liczk iem . Bo. ta k  ja k  p ism o  to c zy ta m y ,  
p re ze n tu je  n am  się  ono w  p e w n y m  zu pełn ie  
o k reślon ym  św ie tle  p o lity czn y m .

N a  e m ig ra c ji  tę  lin ię  re p re ze n tu ją  fa s z y ­
śc i ,p o ls c y  z  B ieleck im , D o b oszyń sk im , W a siu -  
tyń sk im  i  R em b ie liń śk im  n a  czele. P r ze z  c a ły  
cza s w o jn y  w  p ism a ch  leg a ln ych  i  n ie leg a l­
n ych  k o lp o rto w a n ych  w  A rm ii  P o lsk ie j  na  
Z achodzie  tłu m a c zy li oni, ja k  w ie lk im  n ie ­
szczęściem  d la  św ia ta  będzie zw y c ię s tw o  d e­
m o k ra c ji zachodn ich  w esp ó ł ze  Z w ią zk iem  
R ad zieck im . T em u b lokow i n a le ży  zbu dow ać  
p rzec iw w a g ę  w  p o s ta c i p o rozu m ien ia  k a to lic ­
k ich  p a ń s tw  fa szy s to w sk ic h , w  sk ła d  k tó reg o  
w ch o d z iłyb y  W łochy, P o lska , H iszpania., P o r tu  
ga lia , F ra n c ja  P e ta in a , W ę g ry  i td . R e a lizu ją c  
tę  koncepcję, B ie leck i po u p a d k u  F ra n c ji  
u d a ł s ię  do H iszp a n ii, gdzie, p ro w a d z ił rozm o  
w y  z  p rzed s ta w ic ie la m i g en .'F ra n co  i  z  p rzed  
s ta w ic ie la m i „F alangi" .

„ R y ce rz  N ie p o k a la n e j" u s iłu je  d z iś  tę  p o li­
ty k ę  p o d ją ć  i  p o p ro w a d zić . W  ten  sposób  u sp ra  
w ied liw ia  n a w e t bezczyn ność P a p ie ża  w  cza­
sie  w o jn y , c y tu ją c :  „ D zięk i w ie lk ie j  m ą drośc i 
P a p ie ża  jeg o  h ip o tek a  n ie  będzie obciążona po  
ża d n ej stron ie."  J e s t  z  czego s ię  ch w alić! Z  
n eu tra ln o śc i w  n a jc ię ż s ze j w alce , ja k ą  lu dz­
kość p ro w a d z iła  z  b a rb ą rzyń stw em .

A le  rzec z  n a jw a ż n ie js z a :  d em o k ra cja  da ta  
pe łn ą  sw obodę re lig ii, w  n ic zym  n ie  p ra g n ie  
j e j  ogran iczać. W olność re lig ijn a  było  jed n ym  
z  haseł w a lk i z  fa szyzm e m . R e lig ia  m a  d la  
nas je d n a k  ty lk o  jedn o  zn aczen ie . T akie  ja k  
w  k a tech izm ie. D o ty c zy  sp ra w  w ią żą cych  czło  
w iek a  z  B ogiem . N ie  zg o d z im y  się  zaś, by  pod  
j e j  po zo ra m i dokonyw ano w ią za n ia  człow ieka  
z  fa szy zm e m , N IE M Y
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Z krwawych dni

Pochód mar
Noc zapadła, do innych podobna, parna 

i gwieździsta. Noce sierpniowe były odpręże­
niem. wytchnieniem. Pod wieczór nikła groź­
ba nalotów. Ąlilkły huki "  ystrzałów, zamie­
rał terkot kaemów, ażeby odezwać się ne no­
wo o północy w szturmie na jakąś barykadę.

Ta noc nie była odprężeniem. Ta noc nie 
zsyłała wytchnienia, łecz niepokój najwyż­
szy, szczytowe naprężenie nerwów. Gdy mrok 
zapadł płotka stugębna obiegła piwnice: 
k a p i t u l a c j a .

Od rana zaczęła się stopniowo ewakuacja 
urzędów, redakpji, lekko rannych, przez ka­
nały kanalizaeypie z Placu Krasińskich do 
Śródmieścia. Widok wychodzących —  zała­
mywał na duchu, niepokoił, przerażał.

Walka stawała się dorzvnaniem, walka sta 
wała się szaleństwem. Nie było już domów, 
nie miały osłon barykady, nie było czym od 
dychać i czym się bronić. Ruiny grzebały 
pod sobą .żywych ludzi i nie można było ich 
ratować; przez kilka dni słychać było jęki 
Ranni umierali w piwnicach. Trupy leżały 
niepogrzebane, lada chwila wybuchnąć mo­
gła zaraza śmiertelna.

Jakże- różni się walka w oblężonym mieś-
• cie od zwykłej walki frontowej! Na Starym 

Mieście nie mieliśmy ..tyłów". Nie było do­
kąd odsyłać rannych, dzieci i starców; Ginę­
li, jak inni.

Plotka obiegła piwnice. W ciągu ostatnich 
dni. gdv niebezpieczeństwo wzrastało z każ­
dą minutą —  przekopano przejścia z iednej 
piwnicy do drugiej, korytarze podziemne łą 
czyły całe ulice.

•Niemcy ogłosili jakieś ultimatum, Wzywa­
li ludność cywilną do przekroczenia barykad 
z białymi chustkami w ręku. Byli tacy co 
usłuchali, było ich nie wielu, jednostki. Po- 
-mimo coraz potworniejszych warunków walki 
lud Starego Miasta nieugięty w oporze z po­
gardą patrzył na tych, co Stchórzyli.

Tej nocy zakotłowało się w- piwnicach, nie 
wierzono jaszcze, ale ulegano panice.

Był to plan szalony, nieosiągalny nieomal, 
zrodzony w obliczu nieuchronnej klęski, nie­
woli lub śmierci, dla ratowania tegp co jesz­
cze pozostało...

&  '.'i  ‘

Najpierw szło wojsko. Kompania za kom­
panią, batalion za batalionem. Jak cienie su- 

1 nęli w ciemnościach nocy, z bronią w- pogo­
towiu; Za nimi szpitale.

Noszy było mało. Trzeba je było zastąpić 
kocami. Ciała rannych ciężarem swym roz­
ciągały koce, wysuwały się z rąk „noszo­
wych , dotykały ziemi. Ci. którzy mogli cbo 
dz ido- własnych siłach —  szli lub raczej wle­
kli się wsparci na ramieniu pielęgniarek.

Był to jakiś pochód kos.żmamy, niesamo­
wity i upiorny, jakiś taniec mar.

Krótkie słowa pożegnania, bez wzruszeń, 
bo na nie nie było czasu. Jakieś życzenia 
mgliste, j pośpieszne, żeby się można było zo­
baczyć jeszcze kiedyś na tej ziemi, jakieś po­
całunki przelotne, bez łez...

„Droga będzie trudna. Kto się nie czuje na 
siłach, niech zostanie. Za porzucenie ranne­
go —  kula w głowę...** brzmiał rozkaz do­
wódcy szpitala.

Wśród nocy gwiaździstej, a ciemnej, wśród 
konturów, ledwo rysujących się spalonych 
domów i ruin —  kołysała się bezkształtna 
masa...
- Z a  wojskiem i szpitalami, ciągnęła^ admi­

nistracja.
Kołysał się pochód.
Szliśmy przez ruiny, jakimiś okrężnymi 

drogami, od czasu do czasu tylko skręcając 
na ulicę. Brnęliśmy przez barykady. Ręce 
martwiały pod ciężarem noszy, dech w pier­
siach zamierał, a czoło pokrywały krople 
potu. Jak bardzo ciążyły te nosze, te koce 
wymykające się z rąk. chwiejące się W mar­
szu nierównym po wyłomach, rowach i wzgó 
rzach barykad. A stokroć bardziej ciążył w 
sercach niepokój przed niebezpiecznym, zu­
chwałym przedsięwzięciem i lęk o tvch. co 
pozostawali...

Celem było śródmieście, dzielnica, która 
wydawała nam się bezpieczną oazą. dzielni­
cą, w J i tó re j  podobno czynne były kina, o 
twarte sklepy, a życje płynęło wśród słabych 
walk, bez nalotów, normalnie, tak jak w po­
czątkowym okresie na Starówce. Drogą —  
nie były podziemne kanały, lecz śmiałym

• szturmem na pozycje nieprzyjacielskie prze­
bity wylot poprzez dzielnicę opanowaną 
przez wroga. N ,

Szliśmy .wolno, krok za krokiem, stąpając 
Oo gruzach i kamieniach barykad.

W ciszy zupełnej i złowrogiej padały szep 
tern rzucane rozkazy-, nazwy kompanii i ba­
talionów, powtarzane monotonnie, bez przer­
wy, aby nic stracić kontaktu, aby się nic po­
gubić w ciemnościach.

Co chwila blask rakiety przeszywał niebo. 
Pochód chwiał sio i słaniał, poebydał. przy 
wierał do ziemi, a jęk rannych, stłumiony,

bolesny, pełen skargi, brzmiał i zamierał z —  Siostro, dobijcie mnie. ja i tak tego 
grozy. Gdzieś w- ruinach wył pies... lnie przeżyję —  jęczał ranny porucznik w

Co kilka minut, co kilka kroków. Niemcy malignie, który miał przestrzelone pfuco i
oświetlali rakietami czarny korowód. Co kil­
ka minut świst pocisków rozrywa! ciszę i co­
raz częściej padała komenda: padnij!

Pochód posuwał się ulicą Długą.
Padła  komenda: naprzód chłopcy ! i kom­

pania za kompanią ruszyła do ataku.
Zamarł tłum. Zamarły oddechy i nie było 

-nic słychać, tylko głuchy tupot nóg. A potem 
cisza oczekiwania, niepewności i nadziei roz­
toczyła się nad miastem. A potem salwa, wy 
miana strzałów, wzmagająca się kanonada. 
Podział sił ’— niezmienny, w swej dyspro­
porcji —  przerażający... . ,  .

CisZa i szept modlitwy i ręce zaciśnięte 
i serca bijące w jednym rytmie: żeby się im 
powdodło, żeby przebili drogę, żeby nie było 
dużych strat...
■ A potem znów w drogę, wolno, krok za- 
krokiem i znów męczące hardziej niż marsz, 
postoje, gdy zjawiły się rakiety, a w ślad za 
nimi przelatywały pociski. AA oddali —  od­
głosy walki...

który przed paroma dniami dowodził-'braw li­
rowym szturmem na pozycje wroga na Ry­
marskiej,  zniszczył niemiecki czołg i wziął 
jeńców.

Basia wszystkich podniosła na duchu. Le­
żała nieruchomo na noszach, leez^ radośnie 
rozbrzmiewał jej szept, jej ufność i wiara 
dodawała otuchy. AA czoraj amputowano jej 
nogę do kolana. ..Tak bardzo się cieszę, ze 
żyję. mówiła po operacji —  to głupstwo len 
kawałek nogi. Doktór obiecał mi piękną pro 
tezę. nic nie będzie widać, tylko później, po 
zwycięstwie!...

(Basia umarła wskutek gangreny po ewa 
kuacji Warszawy).

Szliśmy dalej. Z niepokojem patrzyliśmy 
na wschód, gdzie różowił się już słabiutko 
św it.

Czy zdążymy? Czy ciemności, które były 
nam osłoną I jakże wątpliwą osłoną! ) 
rozpierzchną)się lada chwila?

n ie

Cztery godziny trwała droga od... rogu 
ulicy Kilińskiego do rogu Hipotecznej.

Było już jasno.
Zatrzymaliśmy się w kilku mało Zniszczo" 

nych domach na Długiej i Hipotecznej. Ran­
ni jęczeli —  nip było wody.

Po dwugodzinnym postoju otrzymaliśmy 
rozkaz powrotu. P róba przebicia s i ę  do śród­
mieścia zawiodła. Niemcy zdwoili załogi- 
Wiadomość przyjęliśmy z rezygnacją —  nfe 
było dość sił, aby rozpaczać. ś

W bladym świetle wschodzącego słońca, 
wracaliśmy słaniając się ze zmęczenia.

Samoloty niemieckie rozpoczynały codzien­
ne bombardowanie.

I znów z rannymi poprzez barykady i rui­
ny. szybko, coraz prędzej, ostatnim wysił­
kiem mięśni i woli —  P ° d  bombami, wśród 
wybuchów „szaf“ . szrapneli. 'granatów. AA 
piętnaście minut dotarliśmy do piwnic szpi" 
tala.

Powracaliśmy do ,życia na Starówce jesz­
cze na... dwa dni.

D A Ś U J A  R A JG R O D ZjK A .  .

Samowystarczalność—
czy wymiana międzynarodowa

Gdy Thomas Moor (Morus) pisał swą 
znaną bajkę cl „U topii" —  autarkicznej —  
samowystarczalnej wyspie, zagubionej wśród 
wód oceanu, wyspie wiecznej szczęśliwości 
—  nie przypuszczał na\ye|. że dzieło jego 
zyska tyle popularności w wjcle wieków po 
jego napisaniu. -

Problem samowystarczalności istnieje 
wszędzie tam. gdzie istnieje człowiek gospo­
darujący (homo oeconomicus). Jego samo­
wystarczalność wypływa czasem z koniecz­
ności, gdy nie ma z. kim wymieniać, albo wy­
twory jego pracy nie znajdują chętnych na^ 
bywców. Jego samowystarczalność wypływać 
może. z chęci całkowitego uniezależnienia się 
od wpływów zewnętrznych.

Samowystarczalność całkowita jednostki, 
rodziny, rodu. szczepu •—  jest lźeczą naogół 
rzadką nawet w prahistorii.  gdv skala po­
trzeb tych komórek gospodarczych była b a r ­
dzo niska.

I dziś jakiś zagubiony w lasach traper, 
czy też drobny szczep murzyński, indiański 
czy też i n n i . ' aczkolwiek potrafi sam zaspo­
koić wszystkie nieomal potrzeby —  zawsze 
jednak musi dokom wać pewnych tranzakcji 
wymiennych. Za broń. amunicję, lepsze 
odzienie, przy bory' rybackie których sam 
sp.orządzjć nie umie. oddaje zdobycz swych 
łowów: skóry, futra, kość słoniową itd.

Samowystarczalność jednostki w społe­
czeństwach nowoczesnych redukuje się do 
minimum. Chłop orze. sieje i zbiera —  a-za 
płodv swego gospodarstwa —  bezpośrednio, 
a częściej w drodze, w ymiany na powszechnie 
uznanych środek wymienny, jakim jest pie­
niądz —  chce otrzymać to wszystko, czego 
sam nic produkuje.

Ciągle silnićjsza specjalizacja jest w bez­
względnej sprzeczności z jednostkową samo­
wystarczalnością. Specjalizacja podnosi .po­
ziom techniki, samowystarczalność —  chcąc 
nie chcąc, obniża ją. Nic rtiożna być do linn i  
specjalistą we wszelkich dziedzinach techniki, 
kultury, sztuki itd.

Człowiek musi człowieka w ogólnym sy­
stemie gospodarczym dopełniać.

Inaczej ma się jednak sprawa, gdy w grę 
wchodzą nie jednostki gospodaĄijące. lecz 
grupy tych jednostek zorganizowanych w 
państwa.

Organizmy państwowe mają w zasięgu 
swej władzy olbrzymie tereny i wielką ilość 
ludzi wyspecjalizowanych w różnych zawo-
c]ac'1- . , ,Teoretycznie rzecz biorąc -państwa mogą
b v ć  s a m o w y s ta rc z a ln e .  J e d n a k ż e  ty lk o  teo rc -
ty c z n ie .

Związek Radziecki. Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej. Wielka Brytania ze swy­
mi dominiami — . te tr*v najpotężniejsze go­
spodarczo mocarstwa świata —  w -przypadku 
np. wojennej konieczności —  mogłyby być 
samowystarczalne. Ale i dla nich ta ^samo­
wystarczalność byłaby ciężarem. Musiałyby 
w pewnej mierze swoją konsumpcję i pro­
dukcję oprzeć na zapasach surowców, któ­
rych im brak lub które mają w niedoborze.

A w przypadku AA jelkiej Brytanii —  samo 
wystarczalność byłaby niezmiernie utrudnio­
na ze względu na koszta transportu surow­
ców —  z odległych dominiów i kolonii, ko­
sztów. które przy normalnej wymianie mię­
dzynarodowej nie musiałyby być ponoszone.

Jednak w okresie przed drugą wojną śwja-

tową —  p'roblcm samowystarczalności po­
ważnie był dyskutowany. Aularkia —  nie 
schodziła ze szpalt prasy codziennej i f a c h o '  

wo-gospodareze j .
Dla tego właśnie tak obszernie problem 

ten był dyskutowany. «żc burza, przez cały 
nieomal okres od IŃlb do 19J9 r., wi»ia J 
na włosku.

Związek Radziecki, początkowo bojkolP" 
wam- gospodarczo i politycznie, nieuznawa 
ny. chcąc nie chcąc musiał na autarkię się 
nastawić. . . .

Nicipcy. nie chcąc płacić reparacji, sz> 
kując się do nowego skoku na Furopę 
wszelką cenę autarkię chciały zdobyć.

Włochy, znalazłszy śię • poza nawiasem 
(wzg)ędnyfń zresztą! ekonomiki światowe] 4 
—r na skutek sankcji gospodarczych zasto.so. 
wanych wobec nich - — na mocy Statutu Lig’ 
Narodów, w okresie wojny z Abisynią — 
również dążyły do samowystarczalności.

I jest tu rzeczą charakterystyczna. że na' 
rody pokojowe, jak Anglia. Ameryka. F ran 
c ‘ ”

Cieszymy się z powrotu
T akie  afisze z n a jd u ją  s ię  w  Szczecińskim 

punkcie  r e p a tr iac y jn y m  Nr. IT.
Ruch tam  wielki... Ludzie śpieszą we 

w szys tk ich  k ie runkach .  W szyscy  o b łado ­
w an i bagażam i i, ca łym  sw oim  dobytk iem , 
jaki ty lko  dało  im się  zabrać  z sobą z Rze­
szy-.

Podchodzim y do g rupy  żyw o rozm aw ia­
jących  repa tr ian tów .

— Skąd p rzybyw ac ie-  — pytam .
—  Z .H a n p o w e ru !  —■ d w a  tygodn ie  t łu ­

kliśm y się po pociągach  aż w reszc ie  je s t e ­
śm y w  Szczecinie.

— J a k  s ię  czujecie?
.— Dobrze — p a d a  k ró tk a  odpowiedź. 

Ty lko  aby  ja k na jp rędze j  dos tać  s ię  do  d o ­
mu... cz tery  la ta  n ie "-widzieliśmy swoich!

Ktoś inny pow iada :
—  U A m e ry k a n ó w  'było nam nieźle', ale 

wolimy u s ieb ie  w  Polsce!
J a k  d o w iad u jem y  -'się, akc ja  dalszego 

p rzesy łan ia  rep a tr ian tó w  w głąb k ra ju  
idzie sp raw nie .

Z ała tw ien ie  form alności w y d aw an ia  d o ­
kum en tów  — zaopatrzen ie  w p row ian t  na 
d rogę  i na jw yżej po d w u  dniach r e p a ­
tr ianci u d a ją  s ię  pociągam i w dalszą  p o ­
dróż.

S p raw a  w yżyw ien ia  podcza-s k rótkiego 
pobv tu  na prjnkcie e tapow ym  przedstaw ia  
s ię  dobrze. Dw a razy dziennie ciepła 
s t raw a  — chłeb, a d la dziec i m leko  sk o n ­
densowane..

Pomieszczenie —- w obec  coraz to  wię:<- 
sz e j - fa l i  n ap ły w a ją c y c h  (czasem dzienn  e 
do 2000) trochę  z.a szczupłe —  ale p o m y ­
ślano już o rozszerzeniu.

K ierow nic tw o p u nk tu  e tap u  s ta ra  się 
o bezpieczeństw o  repa tr ian tów , m a jąc  do 
dy sp o z y c j i  żołnierzy W. P., k tórzy  o ch ra ­
n ia ją  transpor ty .

Atlas nazw geograficznych 
Słowiańszczyzny Zachodniej
N a k ł a d e m '  l i i s t v lu tu  Z a c h o d n ie g o  w P o z n a ­

n iu ,  z z a s i łk u  M i n i s t e r s tw a  O ś w ia ty  o r a z  B iu ra  
Zie lu Z a c h o d n ic h  u k a z a ł  s ię  o p r a c o w a n y  p rz e z  
ks.  S t a n i s ła w a  K o z ie ro w s k ie g o  „A t la s  n a z w  geo ­
g r a f i c z n y c h  S ło w ia ń s z c z y z n y  Z a c h o d n ie j " ,  z e ­
szy t  I __  P o m o r z e  Z a c h o d n ie .  J e s t  to n o w e  w y ­
d a n ie  p ie rw s z e g o  z t r z e c h  z e s z y tó w  a t l a s u ,  o 
b e j m u j ą c e  o k ręg i  S tu p sk ,  K o ło b rzeg .  Szczec in  
i P i łę .  D zie ło  tn m a  dziś , w d o b ie  p r z e j m o w a ­
n ia  o d z y s k a n y c h  z iem  Z a c h o d n ic h  s z c z e g ó ln ą  
a k t u a l n o ś ć  i w y m o w ę .

Ks. K o z ie ro w s k i  w p r a c y  sw e j  o p i e r a ł  się na  
d o k u m e n t a c h  z o k r e s u  d o  k o ń c a  X11 w. A t la s  
w y k a z u je ,  że g ę s to ść  o s a d n i c t w a  p o lsk ie g o  z le 
gti o k r e s u  m a ło  ro ż n i  się od gęs tośc i  o s a d n ic tw ,  
k l ó r ą  m o ż n a  ś le d z ić  n a  w s p ó łc z e s n y c h  m a p a c h  
n i e m ie c k ic h ,  ,skąd p r o s ty  w n io se k ,  l u d n o ś ć  P o ­
m o r z a  Z a c h o d n ie g o  je s t  w  p r z e w a ż n e j  częśc i  
p o c h o d z e n ia  s ło w ia ń s k o  - po lsk ieg o .  W  p r z y g o ­
t o w a n iu  z n a j d u j ą  się n o w e  w y d a n i a  n a s t ę p n y c h  
d w ó c h  z e s z y tó w  A t la su ,
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ja. Związek Radziecki (po us'nnju i-go boi 
kotu gospodarczego) usiłowały wzmóc swĄ 
wymianę wszelkiego rodzaju. Państwa 
agresorskie wymieniały t y l k o  z okre-'n 
celem : dla przyszłej wojny. Kierunek
eksportu i importu był jednoznaczny —  
porłować tylko surówce i wvvobv o znaczeń 
wojskowym, eksportować tylko su rower i " v 
roby znaczenia lego nie niaiąee, SA s/e 
nadwyżki, czy to natychmiast niew chłonię­
t o .  wwozu. czv też własnej pródtikcii.. **• ' 
do składów, aby mogły stanowić podstawf 
przyszłej wojennej psęudoautarkii.

Sytuacja w latach 1918- 19 >9 powyżsi 
pokrótce przedstawiona obrazuje najlcp |p! 
sztuczność j nieosiągalność koncepcji sam0  ̂
wystarczalności. Koncepcja ta — to komet’ 
eja wojny, to koncepcja zamknięcia grań1 
nie tylko dla towarów, ale i dla wsrrlkl* 1 
wytworów kultury i sztuki.

Żaden ustrój społeczni, dążący do rozwol'^ 
na tego rodzaju koncepcję „clum-kieco ń*V 
ru“  —  nie przymuszany —  zgodzić się o1 
może. |

W normalnych przyjacielskich stosunku- __ 
‘między państwami konieczna jest międzrn8 
rodowa wvmiana wszelkiego rodzaju do '1 
materialnych i nie materialnych. „

Tak jak wśród ludzi rozwija sic specjaj1, 
zacja —  tak rozwija się ona również wsro 
narodów. AA pewnych państwach wiższy 11P 
jest1 poziom chemii, w innych optyki.

Nie należy oczywiście rezygnować z fnt. 
wpjuTvch dziedzin produkcji gdzieindztć 
wyspecjalizowanych, ale należy korzysta* 
cudzych doświadczeń, recypowac je u su b 
i z kolei życzliwie swoje osiągnięcia przcK* 
zywać poza granicę. ^  1

Wyraźniejszy w tym względne bvlby V 
szcze przykład surowcowy. -  Pewne kt*| 
mają określone surowce, inne ich nie 
AA pokojowych warunkach próby wynale?-1 
nia środków zastępczych <suro,trafów l 
winny być kierowane tylko obniżeniem 
lub zabezpieczeniem się przed powszechni 
brakiem jakiegoś surowca —  a nigdy w*?'- 
darni samowystarczalności. . .

Autarkia —  to pomocniczy motor woV1 
miedzynarodowej waśni.

Swobodna wymiana międzynarodowa
objaw
r y z m u .

p o k o j u ,  m i ę d —■narodm

to-
■di da'

RUDOLF L E S S E E -
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W sprawie szkolnictwa spółdzielczego
Przy odbudow ie  i p rzebudow ie  dzisie j­

szego życia gospodarczego  Polski za sa d n i­
cze t rudności  leżą nie w  o b ie k ty w n y ch  w a ­
ru n k ac h  m a te r ia ln y ch  k tó re  zaw sze m ożna 
pokonać  —-  z m nie jszym  lub w iększym  wy- 

' s i tk iem  — lecz w  .nieumiejętności p rze s ta ­
w ien ia  sw y c h  myśli i uczuć przez tych, na 
którycfi ba rk i  spada  ciężar tw orzenia  n o ­
w ego  życia. Jeże li  obecnie nie nSbżemy 
w y b rn ą ć  z p ros tych  często trudnośc i  na  od­
cinku gospoda rk i  uspołecznionej ,  jeżeli 
czynik  k ie row niczy  i w ykonaw czy  z a w o ­
dzi, Ao d la tego, że ludzie ci operu ją  d a ­
w n y m i  kategor iam i,  nie rozum ieją  no ­
w ego  u k ła d u  s tosunków , że w szys tko  
je s t  d la  nich n iezrozum iałe  zawiłe, obce. 
Jeś li  n a w e t  są  dobre  chęci na leży tego  
w y k o n an ia  sw y ch  obow iązków, b ra k  im 
ja snego  sądu , śmiałej i s z y b k ie j1 decyzji,  
b rak  przeboj-owości i w ew n ętrz n eg o  e n tu ­
zjazmu w  p rac y  codziennej.

A by  p rzes taw ić  m yśli  i uczucia  na  no ­
w e  tory n ie  w ysta rczy  k ró tk ie  oddziały- 
wanib. P racę w ycho w aw c zą  • trzeba p ro ­
wadzić  spokojn ie ,  d ługo  i p lanowo, aby 
je j  efekt był sk u teczn y  i trw ały .  W iedzą
0 tym  w szyscy  pedagogow ie .  P rzeksz ta ł­
cenie psych ik i  naszego pokolenia,  p s y ­
chiki ta k  dziw nie  pogm atw ane j,  w yko

-sz law ionej będzie  trw a ło  jeszcze d ług ie  
lata. D ecydu jącą  rolę odegra  tuta j sz k o ­
ła, sz k o ła  n aw sk ro ś  dem okra tyczna .

Przed spółdzie lczością s.toją .dziś "ogro­
m ne  zadania. P o tenc jonalne  możliwości 
rozw oju  ruchu  spółdz ie lczego  w  now ej 
dem o k ra ty cz n e j  Polsce są  p raw ie  n ie o ­
graniczone. 'S tw ierdz ił  to ,,Sejm ik  Spół­
dzielczy" , k tó ry  ob radow ał  w  Łodzi w 

. ub. n iedzie lę  gdzie jednog łośn ie  s tw ie r ­
dzili p rzeds taw ic ie le  spółdzie lczości i 
Rządu konieczność w ie lok ro tnego  p o w ię ­
kszen ia  na leżyc ie  p rzy g o to w a n y ch  kadr-  
aby mogły  one sp ros tać  tym. zadanjom , 
jakie na spó łdz ie lczość’ nak ład a  p ań s tw o
1 społeczeństwo.

J a k  zw iększyć  te  kad ry .  Nie w ys taczy  
m echaniczne w tłoczenie  w  sze reg i  p r a ­
cowników, o rgan iza to rów  i dzia łaczy  spół­
dzie lczych  ludżi z poza ruchu  spółdzie l­
czego, k tó rzy  tkw ią  dzisiaj i przez d łu ż ­
szy czas je s /c z e  b ędą  tkw ili  w  a tm osfe ­
rę społecznej,  p rzesycone j egoizm em  i 
egotyzmem. Trzeba s tw orzyć  spec ja lne  
szko ły  spółdzie lcze, k tó re  by ksz ta łc iły  
fachowo do  p racy  w  spółdzie ln iach i  w  
zw iązkach  spółdzielczych, a rów nocześn ie  
w y ch o w y w ały  no w y ch  ludzi, d la  k tó rych  
hasło  p racy  d la  spo łeczeństw a nie by ło ­
by  odśw ię tnym  frazesem ale czymś oczy ­
wistym  na codzień co s ię  rozumie sam o 
przez s ię  bez c z e g o ’życie s ta je  s ię  pus te  
bezw artośc iow e.

O czyw iście  szko ły  spółdzielcze nie 
mogą być kapl iczkam i dla w ta jem niczo ­
nych , jak im ś czw artym  zam kn ię tym  w 
sobie zakonem , lecz szko łam i ja k  n a js i l ­
niej zw iązanym i z ca łoksz ta ł tem  'współ- 
czesrfcgo życią. O d rę b n y  specyficzny  cha 
rak te r  szko ły  spółdzie lczej w  porów nan iu

ze szkołą  hand low ą  . w in ien  po legać  na 
dobo rze  na jbardz ie j  w a r to ś c io w y c h '  i 
uspo łeczn ionych  jed n o s te k  spośród  m ło ­
dzieży ■ robotniczej ,  a zw łaszcza c h ło p ­
skiej. zw iązanej  już przed p rzy jśc iem  do 
szko ły  z ruchem  spółdzielczym. N au c zy ­
cielami w  tych szko łach  pow inni być lu ­
dzie  m a jąc y  nie ty lko  odpow iednie  p rz y ­
go tow an ie  pedagog iczne  i fachowe, ale 
rów nocześn ie  i dośw iadczen i p rak ty c y  

ruchu  spółdzielczego, obdarzen i wybitny-- 
mi zdolnościam i w ychow aw czym i.

Jeże li  sp ó łd z ie lcz o ść ' ma p rzodow ać w  
postępie gospodarczym  i społecznym , je ­
żeli ma s ię  wznieść  ponad  c iasno tę  i eg o ­
izm gospodark i p ryw a tne j ,  jeżeli m a  się 
w prząc  do  ap a ra tu  p lanow e j gospodark i 
społecznej,  musi mieć w łasne  szkoły  ze 
w zorow o d o b ran y m  zespołem  uczniów  i 
nauczycie li.  M uszą to być szko ły  n a leż y ­
cie w yposażone  w  pom oce  naukow e, po- 
s ia d a jące  dos tępne  d la n iezam ożnej m ło­
dzieży in te rna ty ,  w  k tó ry ch  jest możliwe 
s ta łe  oddzia ływ an ie  w y chow aw cze  i 
gdzie młodzież może zorganizować- sw e 
życie gospodarcze  i spo łeczne  na  z a sa ­
dach  spółdzielczych, na pods taw ie  w ła ­
sn y c h  d o św iad czeń  życ iow ych, łą-cząc

teorię  z p ra k ty k ą  i. potrzebamą dn ia  co 
dziennego. i

P rzed w o jn ą  mieliśmy1 za ledw ie kilka 
szkół spółdzielczych, obecnie je s t  ich już 
36, n iem al w yłącznie  w  okręgach  czysto 
rolniczych. Ś wiadczy  to, że- u św ia d o ­
m iona młodzież w ie jska ,  k tó ra  p rzed  w o j ­
ną  tak  żywo in te resow ała  s ię  ruchem  
spółdzie lczym, obecnie jeszcze siln iej 
garn ie  s ię  pod  tęczowe sz tandary  w  w a l­
ce o lepsze ju tro  plvsd polskiej.  Ten  zd ro ­
w y  ruch  młodzieży chłopskie j na j lep ie j  
św iadczy  o potrzeb ie  szko ln ic tw a spó ł­
dzielczego, k tó re  ze s t ro n y  w ładz szkol­
nych  zas ługu je  na na leży tą  op iekę  i p o ­
moc.

1
O,środki m iejskie, gdzie skup ien ie  lu ­

dnośc i s tw orzy ło  szybsze m ożliwości r o ­
zw o ju  cuchu spółdzie lczego w y m a g a ją  
pow ażnej i p lanow ej rozbudow y  szkół 
spółdzie lczych. O żyw ia jący  s ię  ruch  spół 
dzi-elczy w śród  robotn ików , w, oparciu 
o  w iększe skup iska  p rzy fab ryczne  dorna 
ga s ię  k ad r  w yszko lonych  ideowo i fa­
chowo spółdzie lców.

A.F.

WYSTAWA FOTOGRAFIĆZNNA
/  ' „WARSZAWA W GRUZACH"
Sta ran iem  Związku Zawodowego L ite ra tów  

P o l s k i c h  otw ar to  w K rakow ie  wystawę fo togra ­
ficzną pod n a zw ą  „ W arszaw a  w gruzach",  ob­
razu jącą  ogrom zniszczenia stolicy przez b a r ­
ba rzyńsk ich  o kupan tów .

0

ZAPISY DO AKADEMII NAUK 
POLITYCZNYCH

Sekre ta r ia t  \ k a  denrii N auk  Poli tycznych 
przen ies iony  został  do własnego gm achu  przy  
ul. W aw elsk ie j  w W arszaw ie.  Rejestracja  s łu ­
chaczów  trwa w dalszym  ciągu, przyczyna z a ­
re jes t row an i  winni do 20 września  uiścic op ła ­
tę  wstępną, względnie  op ła ty  egzAjninacyjne.

E gzam in  ogólny  odbędzie się w końcu  wrześ­
nia, dyp lom ow y zaś w paźdz ie rn iku  Pb.

OCHRONA PRAW AUTORSKICH
W  myśl u s taw y  o p ra w ie  autorskim* wykony­

wanie  u tw orów  słownych i m uzycznych  w t e a ­
trach ,  rewiach. na  kon cer tach  i t. p.. oraz  na 
wszystkich p ła tn y c h  im prezach  jest bez zgody 
a u to ra  zabron ione.  ,

Zgoda na p rodukow an ie  u tw orów  zależna jest 
wyłącznie  od au tora ,  k tóry  może udzielić  licen­
cji ,względni(#zal>ronić w ys taw ian ia  swoich prac.

In s ty tu c ją  p ow ołaną  do ochrony  p raw a  au to r  
skiego, ja k  rów nież  do . udz ie lan ia  w imieniu 
swqich  członków, Zarówno polskich,  jak  i za ­
g ran icznych  licencji,  oraz  do us ta lan ia  w a ru n ­
ków m ate r ia ln y c h  —  jest Związek Autorów, 
K om pozy to rów  i W y daw ców  „ZAIKS". P r z e d ­
stawiciels two Z arządu  Głównego mieści się p rzy  
ul. P io t rk o w sk ie j  Nr. U.

IJ progu nowego roku
W pierwszych dniach września otworzą swe 

podwoje szkoły wfszelkich tv-6«nv. Wśród wie­
lu zagadnień szkolnych na pierwszy pCdti wy­
suwa się sprawa dokształcania młodzieży poza 
wiekiem szkolnym. Ta mlodzie-ż w normal­
nych czasach byłaby w większości wypadków 
albo na wyższych studiach, a'-b-o przygotowa­
na całkowicie do pracy zawodowej. Dziś naj­
częściej ma za sobą zaledwie kilka oddziałów

szkoły powszechnej. Otoczenie iei należytą cr 
pieką, danie jej .możności w szybszy*™ czasie 
uzupełnienia wykształcenia w famach szkoły 
powszechnej, ułatwienia iei w gimnazjach wje 
ozorowych zdobycia matury — to naczelne o- 
bowązki szkolnictwa i samorządu miejskiego. 
Doświadczenia roku ubiegłego wskazują na 
wielki pęd młodzieży do wiedzy, do nauki..—

P . K. O.
POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI

WZNOWIŁA SW OJA DZIAŁALNOŚĆ  
w  zakresie obroiu czek o w eg o : 

CZEKI KASO W E, ! 
PRZEKAZY PRZELEWY (BEZPŁATNE) 

ODDZIAŁ w ŁODZI 
AL' Kościuszki 15

Kasy i biura czynne ad godz. 8 do godz. 15 
W ypłaty czekow e od godz. 8 do godz. 13

Młodzież w szkol a-c h pracuie barzo intensyw* 
-nie, rezultaty pracy są wybitne.

Ale szczególnie jedno zjawisko w Łodzi jest 
ciekawe. Przed wojną w szkołach zawodo­
wych dokształcających było przeszło 3.000 mło 
dzieży, w roku ubiegłym tylko 360. Cały pęd 
poszedł w innym kierunku, młodzież chce gwał 
townie zid-obywać wykształcenie ogólne. A prze 
cięż młodzież pracująca w przemyśle, rzemio­
śle i handlu, powinna uczęszczać do szkół za­
wodowych, gdzie prócz przedmiotów facho­
wych będzie miała także uzupełnienie wykształ 
cenią ogólnego. Do szkół ogólnokształcących 
winna kierować się tylko młodzież, która swą 
pracę zarobkową i zawodowa traktuje jako 
chwikfwą konieczność. Ale takiei młodzieży 
będzie stosunkowo -niedużo.

Organizacje zawodowe. młodzieżowe ł 
branżowe winny zwrócić baczną uwagę na kie 
runek-i rodzaj kształcenia się młodzieży. Trze­
ba nią kierować należycie.

Spis dzieci i młodzieży wykazał, że poza 
szkołą - jakiejkolwiek formie test przeszło 
ld.000 młodzieży. Wlaaze szkolne i oświatowe 
miejskie 'przygotowanie są na przyjęcie tej rze­
szy. Już w końcu sierpnia i przez pierwsze dni 
września będą prowadzone zapisy do szkół 
wieczorowych. Te rzesze młodzieży, winny 
stanąć do nauki, a wśród nich 'iest 1.200 anal­
fabetów.
■ W Łodzi istnieje przeszło 150 świetlic. Gdy­
by każda z nich zorganizowała naukę czytania 
i pksłttra dla kilku osób. iuż analfabetyzm m ło­
dzieży byłby w Łodżi zlikwidowany.

Nowe wydawnictwa

0 poezji, dożynkach i „figlasku Sfi

Miejsce nod niebem—poezje 
(luljnn Pizyboś—Spół. Wyd. 

, , Czytelnik** 1S45 i.)
W y d a n y  ostatnio tom u tw orów  p o e ty c ­

kich Przybosia w y w o ła ł  już ożyw ion ą  d y ­
skusję prasowa. Rozpoczął atak Zechen-  
ier, k tó ry  kierując się „niezrozumial-  
stwem" Przybosia  .zakwestionował potrze-  
3C i ce low ość tego rodzaju w y d a w n ic tw  w  
°kres ie  katastrotalńego braku e lem entarzy  
} Papieru na inrte najbardziej konieczne  
ze społecznego  punktu widzenia w y d a w n ic ­
twa. W  odpow iedzi  na stanowisko  Zechen- 
l°ra ,.Odrodzenie" odsądziło  go od miana  
bpety ,  degradując jego twórczość' poe tycką
do Poziomu grafomanii.

Nie p isa l ibyśm y o tym, g d y b y  z jaw isko  
t°  nie b y ło  dość częs te  w  n aszym  życiu  li- 
torackim. W ie le  dyskusj i  jest prow adzo-  
nych nervzowo, n iespokojnie  — mało  —  w 
sposób obraź l iw y  i u w łacza jący  obydw u  
stronom. Odnosi się wrażenie, ja k b y  nie­
którzy  pisarze chcieli właśnie  w  ten spo- 
s°b  spopu laryzow ać sw o je  nazwiska. Im 
"'yż.szy ton, im większa, krzyk liw ość,  tym  
Miększy e lek t  -+- lak rozumują. Pewnie, że 
ezasy są pow ojen ne i wielu słusznych, spo  

ojnych g łosów  nic s łychać w  nawale  
Pilnych zagadnień. Życie jednak norrnali- 

Pfe się, ustala się hierarchia potrzeb.  
zyż n ie lepiej zacząć normalizowanie ż y ­

cia literackiego od dyskusj i  spokojnych  i 
rzeczow ych . Przecież to nie b y ło b y  rów no­
znaczne z w yrzeczen iem  się głoszenia ha­
seł p o s tę p o w y ch ; zm ieniających  do grun­
tu s tosunek pisarza do literatury.

Twórczość p o e tycka  Przybosia jest p rze ­
znaczona dla wta jem niczonych . W iersze  
jego m oże  czy tać  mała grupa poetów . O d ­
ległe skojarzenia m y ś lo w e  operowanie  
m glis tym  obrazem, skom pon ow an ym  w  
w yobraźn i p o e ty c k ie j  przez  lu źny  dobór- 
szczegó łów  — to są cechy zasadnicze w ier ­
s z y  Przybosia.

W iersze /  te są n ieczy te ln e  cIJa przec ię t­
nego odbiorcy  —  to pewne. Nie przesądza  
to jednak p o trzeby  publikowania tego ro­
dzaju  twórczości.  Uspołecznienie sztuki, 
uwzględnien ie potrzeb m asow ego  odb iorcy  
nie jest równoznaczne z obniżaniem pozio ­
mu. Jes zcze  przez długi okres potrzebna ' 
będzie  dw u torow ość  w  naszych poczyn a­
niach kulturalnych. Dbałość o poziom nie 
m oże b y ć  podryw an ą  aktualnymi po trze ­
bami kulturalnymi mas.

Plon niesiemy, plon 
(Pieli Gieniuk, Wyd. Z w. Młodz. 

Wiejskiej „Wici** IB45)
W y d a w n ic tw o  W ic io w c ó w  dzieli się na 

d w ie  części.  W  p ierw sze j  Greniuk omawia

genezę s tarego obrzędu żniwnego, k tóry  
w  różnych okolicach Polski ma odmienne  
nazwy: dożynki,  okrężne, w ień cow e ,  plon  
i hałdamas (u górali).

„Stary obrzęd żn iw n y,  — pisze Jan W i­
ktor  — zn iekształc ił się w  ciągu w ieków ,  
stał się pańszczyźn ianym  hołdem, składa­
n y m  przez -tłum żn iw iarzy  na dworskim  
ganku. Później ginął razem  z dworami.  
Chłop n ędzny, w zgardzony , śp iew ał p io ­
senki upokarzające, zrodzone) z ciemnoty,  
uciemiężenia, nieraz ja k b y  w y  chłostane ba 
tern, a b y  ucieszyć  u szy  pańskie, a b y  łaska  
pańska cisnęła parę rubli. na gorzałkę.  
Śpiew ał nieraz w  tym  sam ym  miejscu, 
gdzie  wczoraj ekonom  go roz łoży ł  i w le ­
pił dwadzieścia  pjęć oblewanych. Składał 
w ien iec  u w ity  nie i  k łosów  chlebnych, ale  
z k ło sów  pełnych k rw aw ego  potu, w y  la­
nego na cudzym  łanie".

Druga część w y d a w n ic tw a  jest zbiorem  
pieśni d o ży  tikowych, teks tów  prze in aczo ­
nych do zb iorowej recytacji  i inscenizacji 
oraz w ierszy  okolicznościowych.  W ysiłek  
autora polegał na św iadom ym  i ce low ym  
doborze  u tw orów  z \yykluczeniem tych, 
k tórych  treść jest w y ra ze m  zależności  
chłopa od pana. Dlatego zn a jdu jem y  w 
zbiorze autorów takich jak: Młodożeniec,  
Czechowicz,  Staff, Zawis towska, Pocek i 
ihni. Z m ontow ana starannie całość jest  
rze te lnym  wkładem  w ukunuralnianiu ż y ­
cia wsi.

0 rrngę społeczną nauczyciela 
szkoły śrfedniej 

(SI. Gostecki, Kielce 1945 r).
Nie za jm ow alibyśm y się tą broszurą, 

g d y b y  ona nie była  w y ra ze m  — właśnie  
w  okresie  braku papieru  —  m arnotraw­
s tw a  w ys iłku  ludzkiego i Łych środków  
technicznych, jakimi dysponu jem y.  Autor  
w  sposób p e łn y ■ sprzecznych  twierdzeń,  
pate tyczn ie ,  grafomancko w o ju je  na k ilku­
dziesięciu .  stronach o n iekw estionow ane  
przez nikogo praw ą społeczne nauczycieli  
szkół średnich. \y-szysJJiO tó razem w z ię te  
jes t  jedyn ie  w y ra ze m  śm iesznych  ambicji  
autora, k tóre osiągają sku tek  niezamie­
rzony.

Przy tej okazji  nasuwają się takie sko­
jarzenia. W śród  licznych bohaterów dzieł  
Żerom skiego sp o ty k a m y  dość często  nau­
czyc iela  ' c z y  nauczycielkę, częściej nau­
czycielkę . Żeromski odnosi sią do nich 
przychyln ie , często  z entuzjazmem. Nie mo  
że jednak nie przyp iąć wspom nianym  nau­
czyc ie lkom -jak iegoś  „Ugłaska" do kapelu­
sza, a b y  je  w  ten sposób pokazać w e  w ła ­
śc iw y m  świetle .  Autor broszury nie czyni  
nic w  tym kierunku, a b y  ten „tiglasek" u- 
sunąć z ubrania nauczyciela. W ręcz od­
wrotnie  — forma argumentowania jeszcze  
silniej p rzy tw ierdza  wspom niany „figla- 
sek" do postaci nauczyciela.

A N T O N I  P O K O R S K I

\



Byli więźniowie polityczni radżo
II -Krajowy zjazd delegatów stowarzyszenia 

B. Więźniów PoliiycznycK w łodzi
W  dnliach 15 1 16 sierpnia 1945 r. o8by ł się 

w Łodzi IX ogóluo-krajow y zjazd delegatów  
S tow arzyszenia  b. W ięźniów  Politycznych  z 
okresu wafik rew olucyjnych 1905 — 1918.

W  okresie trw an ia okupacji h itlerow skiej 
istn iejące stow arzyszen ia  b. W ięźniów  P o li­
tycznych  zostały  rozgrom ione przez  w ładze 
hitlerow skie w raz z całym  dorobkiem  bardzo  
cennych dokum entów  na tu ry  historycznej w 
postaci archiw ów , w y d aw n ic tw  i różnych 
zb iorów  z okresu w alk rew olucyjnych 1905 — 
1918, prow adzonych z Caratem o w yzw olenie 
z niewoli k lasy  robcdniozei i budow ę Niepod­
ległej Polski D em okratycznej.'

Celem zjazdu delegatów  było  zorganizow anie 
na mowo, pozostałych jeszcze p rzy  życiu u- 
czestników  w alk rew olucyjnych oraz opraco­
w anie Wniosków i dezyderatów  do R ządu dla 
zabezpieczenia egzystencji tei nielicznej, po­
zostałej fTrzy życiu garstce  bojow ników  i ich 
rodzin. •

Na zjeźdżie tym  przyjęto  cały  szereg  w nios­
ków , które nowowyibrany zarząd  głów ny przed

WIECE PPS W WOJEWÓDZTWIE WAR­
SZAWSKIM

PRZASNYSZ. Wiec odbył się na rynku 
przy udziale okóło 1.000 osób. Wiec zagaił wi­
ceprzewodniczący Powiatowego Komitetu PPS 
tow. Szczerkowska, udzielając głosu tow. Lip­
cowi, sekretarzowi WKR PPS, który omówił 
wkład PPS w  odbudowę Polski demokratycz­
nej. O stosunkach wewnętrznych i życiu partii 
mówił przewodniczący komitetu iow. Nowa­
kowski.

MŁAWA. Wiec odbył się nd rynku przed 
kościołem przy udziale około 700 osób. Wiec 
otworzyła sekretarz komitetu powiatowego 
PPS tow. Anna Szk’arczyk, udzielając głosu 
sekretarzowi WKR PPS tow. H. Dobrowolskie­
mu, który wygłosił referat na temat „Rok rzą­
dów demokracji w Polsce". Nastęr-nie przema­
wiała tow. Waczkowska z Warszawy, mówiąc 
o roli kobiet w odbudowie państwa.

DZIAŁDOWO. Wiec odbył się w kinie miej­
skim przy udziale około 600 osób. zagajony 
przez powiatowego sekretarza PPS tow. Z. 
Szklarczyka. Przemówienie wygłosił tow. H. 
Dobrowolski, sekretarz WKR PPS na temat: 
„Rola PPS w Rządzie'Jedności Narodowej".

\  *:*
* *

Na wszystkich wiecach została jednogłośnie 
uchwalona rezolucja: Zebrani przyrzekają po­
pierać najwłaściwszą linię postępowania Rzą­
du Jedności Narodowej w myśl programu w y­
suniętego przez PKWN.

DRUGA ODPRAWA SEKRET. POW. PPS 
WOJ. WARSZAWSKIEGO.

Ostatnio odbyła się odprawa pow iato­
wych sekretarzy PPS województwa warszaw  
skiego. Na 21 pow iatów  i 3 miasta w ydzie­
lo n e  (Płock, Pruszków, Żyrardów) jpraz 
Warszawę, przybyło 18 delegatów. Pozosta­
li delegaci z pow odu złych w arunków k o­
m unikacyjnych nie wzięli udziału, nadsy­
łając sprawozdania piśm ienne. Zebranie 
zagaił przewodniczący WKR PPS tow. Ka­
miński om awiając zadania sekretarza p o ­
w iatow ego PPS. Referat polityczno - gospo­
darczy wygłosił sekretarz WKR PPS tow. 
Lipiec. Zadania organizacyjne om ów ił se­
kretarz kom itetu w ojew ódzkiego tow. St. 
Dobrowolski. Następnie sekretarze p ow ia­
towi złożyli sprawozdanie z terenu. Wśród 
w ielu  zagadnień wysunęły ̂ ię na czoło spra 
w y rolne Związków Zawodowych jak żni­
wa j zasiew  jesienny. Udział PPS w  Związ­
ku Sam opom ocy Chłopskiej oraz w Związ­
ku R obotników  Rolnych i m ałorolnych, 
dość szczegółow o om ów ił przedstawiciel C. 
K. W. iow. Turek. Poza tym om awiano  
sprawę konieczności reorganizacji Rad Na­
rodowych po linii bloku stronnictw dem o­
kratycznych i współpracy na odcinku pań­
stwowym  i sam orządowym . W iększość m ów  
ców  podkreśliło zgodność współpracy w te­
renie ze wszystkimi stronnictwami polity­
cznymi, a w  szczególności z bratnią naszą 
partią PPR. Na niektórych odcinkach, tam  
gdzie poziom  i w  Jienie polityczne nie 
stało na wysokoś x jadania, dało się zau­
ważyć skłonność do sekciarstwa. Kierownik  
propagandy WKR PPS tow. lila Genahof o- 
m ówjła sprawę drugiej wojewódzkiej szko­
ły partyjnej, która odbędzie się od 27 sierp­
nia do 1 września r. b. W iele trudności na­
potykają w  organizacji pracy w  terenie p o ­
wiaty położon e na wschód od  Wisły.

łoży odnośnym  w ładzom  rządow ym  do rozpa­
trzen ia  i zrealizow ania.

P rzy ję to  now y statu t, k tó ry  zm ienia daw ­
niejszą nazw ę S tow arzyszen ia  b. W ięźniów 
Politycznych na Zw iązek W eteranów  W alk 
R ew olucyjnych 1905 — 1918.

Oficerow ie i Podchorążow ie C entralnej 
Szko ły  O ficerskiej Polit.-W ych. M. O., zeb ra ­
ni na w iecu dnia 15 sierpnia dla zap ro testo ­
w ania przeciyvko ostatnim  zbrodniom , doko­
nanym  w P aństw ie  Polskim  przez  zbirów  fa­
szystow sko  - hitlerow skich, jednogłośnie uch­
walili następującą rezolucję:

Dnia 11 sierpnia Kraików —  duchow a stolica 
Polski — został shańbiony  barbarzyńsk im i po­
grom am i ludności żydow skiej, zorganizow a­
nymi przez zbirów  faszystow skich  naszej ro ­
dzim ej reakcji w espół z Niemcami.

. W pozostałych powiatach na szcze­
gólne w yróżnieni# zasługują pod względem  
organizacyjnym i pracy na odcinku pań­
stwowym  i sam orządowym  powiaty: Cie­
chanów, Działdow o, Mława, Sierpc i Gró­
jec. __

KOBIETY ZA REFORMĄ PRAWA MALŻ.
My, kobiety, pracowniczki „Społem", ze­

brane na zebraniu w  dniu 10 sierp n ia /w y­
słuchawszy referatów tow. Lomowskiej, W a­
silewskiej i dr ScHrecka, apelujem y do CKW 
PPS, by poparł jak najgoręcej projekt mas 
ludowych w sprawie reformy prawa m ał­
żeńskiego.

My, kobiety, rozum iem y, kto ham ował 
sprawę naszej em ancypacji, kto spychał nas 
do roli kopciuszka kuchennego i pozbaw, 
praw 'matki. My, kobiety, zrzeszone w  MK 
Polskiej Partii Socjalistycznej w  Bydgosz­
czy, doceniam y znaczenie zwycięstwa w y­
w alczonego przez masy ludow e przy Wybit­
nym w spółudziale wielu kobiet.

Przyrzekamy, że wszędzie i zawsze b ę­
dziem y wierne sztandarom Polskiej Partii 
Socjalistycznej, orędow niczki walki o w ol­
ność ludu pracy.

Z agadnienie opieki lekarskiej na wsi jes t 
jednym  z najbardziej palących zadań dem o­
kracji polskiej. Dał tem u w y raz  zjazd  lekarzy  
i działaczy  wiejskich, o d b y ty  -w Łodzi w  dn. 
15 i 16 b. m. Jeśli w yniki obrad  tego zjazdu 
w y ty cza ją  kierunek, w  jakim  pow inna pójść 
O rganizacja  S łużby Z drow ia w Polsce, je s t  to 
w  dużym  stopniu zasługą refera tu  d r M arcina 
K acprzaka, przew odniczącego zjazdu.

— „W iększość naszej ludności w iejskiej — 
m ów ił d r K acprzak — rodzi się. choruje i u- 
m iera  nie w idząc lekarza. T ak  było  przeź ca­
łe w ieki historii Polski i tak, jes t obecnie. 
Chłop nie mógł się nigdy leczyć, bo albo le­
k a rza  w  bliskości nie było. albo koszty  porno-, 
cy  lekarskiej b y ły  tak  w ielkie, że bez ruiny 
dla gospodarstw a chłop nie mógł ich ponosić".

W sku tek  straszliw ej w ojny sy tuac ja  w si u- 
legła jeszcze znaczniejszem u pogorszeniu. T ym  
niem niej nie w olno nam  czekać, aż w ieś pod­
niesie na  ty le  swój poziom gospodarczy, aże­
b y  m ogła korzystać  z pom ocy lekarsk ie j, a  u- 
n iw e rsy te ty  w ykszta łcą  niezbędna do tego ce­
lu ilość lekarzy . N ajbardziei elem entarne po­
trzeb y  w si w  zdkresie pomocy lekarskiej mu­
szą b y ć  zaspokojone już dziś, p rzy  rozporzą­
d z a n y c h  środkach. Do tych potrzeb  należy : 
pomoc w nag łych  w ypadkach, pomoc położni­
cza, pom oc w  chorobach zakaźnych ostrych  
i p rzew lek łych  i opieka nad dzieckiem. '

D opiero po zapew nieniu tego minimum opie­
ki lekarskiej d la  całei w si m ożna będzie dalej 
dążyć d la  urzeczyw istn ien ia  ideału, jakim  jest 
pow szechna opieka lekarska  dla całei ludności 
w iejskiej.

W  obecnej chwili zapew nienie tego mini­
m um  jes t zadaniem  niesłychanie trudnym . Na 
p ierw szy  plan w yb ija  się b rak  lekarzy. — Na 
w iększy p rzy rost m łodych lekarzy  m ożem y 
liczyć dopiero pó 5 — 6 latach. Tym czasem  
musim y gospodarow ać tym  m ateriałem , k tóry  
m am y do dyspozycji i to  w ten  sposób, ażeby 
zaspokoić najbardziej palące potrzeby, zaw ar­
te w program ie <$iinima?nvm.

Opinia publiczna domaga się od dawna przy-

W  zjeździe b rali udział delegaci następu ją­
cych m iast: Łodzi, W arszaw y. C zęstochow y, 
Radomia, Kibic, Radom ska.. Kutna- P łocka, Ka­
lisza, Poznania, Zduńskiej Woli. Pabianic, O- 
zorkow a, Zgierza, Z aw iercia. Katow ic, O stro­
w a Św iętokrzyskiego i D ąbia nad N erem .

kratycznyiin reformom , k tó re  d a ty  w ładzę ro ­
botnikow i i chłopu, usiłuje w ygrać  ostatn ią 
sw oją k artę  w  w alce z  dem okratycznym i siła ­
mi, kartę  anty-żydow ską. Ci sam i. k tó rzy  w y ­
kresie  na jsroższyćh  prześladow ań  Polaków  
przez h itlerow skich najeźdźców  w spółpraco­
wali z G estapo, ci sami. k tó rzy  za judaszow e 
srebrnik i oddaw ali się w  służbę w roga, te hie­
ny, k tóre że row ały  na cm entarzysku  naszej 
wolności, dzisiaj w  okresie w yzw olenia, s tra ­
ciw szy źródło  sw oich dochodów  i sw oje opar­
cie w  H itlerze, usiłują dalej kontynuow ać 
zbrodniczą działalność H itlera  n a  polskich 
ziem iach, łącząc się w swoich w ystąpieniach 
z elem entam i niem ieckimi.

R ów nocześnie m nożą się w  Polsce z a b ó j ­
stw a najlepszych  PoHaków, tych. k tó rzy  w al­
czyli o w yzw olenie naszego  kraju , tych, k tó ­
rzy  te raz  ofiarną pracą  p rag n ą  przyczyn ić  się- 
do odbudow ania Polski ludow ej. W  ostatnich 
dniach cz te rech  członków  organizacji demo­
kra tycznej zo sta ło  zam ordow anych  przez zbi­
rów  faszystow skich. Z dajem y sobie spraw ę z 
tego, że zbirów  tych  rozzuchw ala fak t w iel­
koduszności naszego R ządu, wieHko%iszuości' 
naszej dem okratycznej w ładzy.

N aszą łagodność tłum acza oni sobie w ręcz 
przeciw nie podejrzew ając, że  pobłażliw y sto­
sunek dem okracji do zb łąkanych jej synów , 
że próby  persw azji, jakie dotąd stosow aliśm y, 
są w ynik iem  paszei słabości. My dzisiaj w y ­
prow adzim y ich z błędu.

D em okracja zastosuje jak n a jo s trze jsze  środ ­
ki, by  uniem ożliw ić reakcji jej zbrodniczą 
działalność, b y  > jak najsurow iei uk a rać  w in­
nych. Nie pozw olim y na rozoasanie sio reak ­
cji! Nie dopuścim y, by  za pieniądze m iędzy­
narodow ych  faszystów  sia.no w  Polsce zam ęt 
i próbow ano odel>rać ludowi te p raw a, k tóre 
zdobył. R ozum iem y dobrze, że pogram y an ty ­
żydow skie są ty lko środkiem , za pomocą któ­
rego reakc ja  ponow nie usiłu je zdobyć w ładzę. 
D latego apelujem y do Rządu, bv  zastosow ał 
jak najostrze jsze  środki dla położenia kresu 
zb rodn iczej' faszystow skiej reakcji;

Niech ży je  Polska dem okratyczna! Niech 
żyje R ząd  Jedności N arodow ej!

m usowego rozm ieszczenia lek a rzy  na teren ie  
całego  państw a, z uw zględnieniem  potrzeb wsi.

Godząc się na  zachow anie p rak ty k i p ry w a t­
nej, dom agać się .należy, ażeby  każdy  lekarz 
część sw ego czasu pośw ięcał publicznej służ­
bie zdrow ia. Dzięki tem u biedni i najbiedniej­
si uzyskają  także m ożność .opieki- lekarskiej.

P raca  lekarzy  w  ośrodkach w iejskich i p ro ­
w incjonalnych musi ulec rozum nei. racjonali­
zacji, co pozwoli na zw ielokrotnienie uży tecz­
ności lekarza. L ekarz musi m ieć do dyspozycji 
w ykw alifikow any personel pom ocniczy, k tó ry  
odciąży go w  pracach nie w ym agających  kom ­
petencji lekarskich, jak szczenienia, zastrzyki, 
p raca  kancelary jna  itp.

M e ta lo w c y
W  K atow icach obradował O gólnopolski 

Zjazd Sekretarzy O kręgow ych, oraz prze­
w odniczących  i sekretarzy oddziałów  Cen- 
tarlnego Związku Zaw odow ego M etalow ­
ców. Zjazd zagaił przew odniczący Zarzą­
du G łów nego ob. K iestrzyński, po czym  
obszerny referat o  zadaniach k lasy  robot­
niczej w ygłtftił sekretarz generalny Związ­
ku m etalow ców  ob. Piłat.

Rocznica 
Powstania Warszawskiego

W rocznicę powstania w W arszawie, sta­
raniem  Pow. Kom. PPS przy udziale kie­
rownictwa propagandy odbyła się uroczy­
sta akadem ia. Referat o walczącej Warsza­
wie wygłosił tow. Ożdżyński Stefan, naśw ie­
tlając przyczynę powstania, błędy dow ódz­
twa, oraz bohaterski w nim udział ludu  
Warszawy. Po przem ówieniu odbyła się 
część artystyczna. 1

W  KRAJU ,
ŻYWNOŚĆ DLA WŁÓKNIARZY UDAJĄCYCH 

SIE NA ZACHÓD
C entrala  Aprowizacyjm a P rzem ysłu  W łókien 

niczego w Łodzi zaopatru je  w  żyw ność robot­
ników  przem ysłu  w łókienniczego, w y jeżdża- 

'  jących  ńa  Zachód, g łów nie n a  teren  Dolnego 
Śląska, celem  objęcia > uruchom ienia istnieją­
cych  tam  w arsiztatów  p racy . K ażdy z w yjeż­
dżających  otrzym uje na  drogę paczkę żyw noś­
ciow ą. P onad to  cen tra la  uruchom iła już w e 
W rocław iu  stołów kę, obliczoną n a  350 osób, 
k tó ra  w yda je  3 razy  dziennie posiłki. K orzy­
sta jąc  ze stołów ki robo tn icy  o trzym ują m. in. 
dziennie: 100 gr. m ięsa, 25 g,r. tłuszczu, 1-50 
gr. m ąki pszennej, 100 gr. py tlow ej, cukier, 
kaszę, groch lub fasolę oraz w arzyw a.

DREZDENKO MOŻE PRZYJ AC OSADNIKÓW.
D rezdenko, m iasto liczące sw ego czasu 9 tys. 

m ieszkańców , posiada obecnie ty lko 600 P o la ­
ków  i około 100 Niemców.

U ruchom iona została  już elektrow nia, b row ar, 
fab ryka w ód mineralnych;, stolarnia. O tw arto  
rów nież ki.no, kaw iarnie, re s tau rac je  i inne 
przedsiębiorstw a. C zynna jest szkoła pow szech 
na. Żniwa, p rzy  k tó rych  zajęci by li w  w ięk­
szości Polacy, reem igranci z  Niemiec, ukoń­
czone są w  80 proc.

D rezdenko, zniszczone znacznie mniej ani­
żeli inne okoliczne m iasta, m oże p rzy jąć  jesz­
cze k ilka ty s ięcy  osadników.

KSZTAŁCIMY PRACOWNIKÓW LEŚNYCH.
Po upaństw ow ieniu  lasów, byli pracow nicy 

leśni lasó,w p ryw atnych  przeszli au tom atycz­
nie n a  e ta ty  państw ow e. P racow nicy  ci w wtok 
sźości w ypadków  nie posiadają  odpow iednie­
go w ykszta łcan ia  fachow ego.

D yrekcja  L asów  Państw ow ych w  Poznaniu 
zorganizow ała kursy  dokształcające w now o­
utw orzonej szkole dla p racow ników  leśnych, 
W G óraju koło C zarnkow a oraz w  szkole-d la  
leśniczych w  M argolinie.

800 ŻEGLARZY KSZTAŁCI LIGA MORSKA
L iga M orska rozpoczęła szkolenie k ad r że­

glarskich. W  G dvni uruchom iono kursy  bos­
mańskie z udziałem  200 osób. w  Pustom ino 
nad pełnym  m orzem  k u rsy  żeglugi m orskiej 
dla 200 adeptów  żeglarstw a.

W  ośrodku szkoleniow ym  żeglugi m orskiej— 
żeglugi śródlądow ej Ł uczany, nad jeziorem  
Śm iardw y. kształci się 400 m łodzieży żeg lar­
skiej. O gółem w  r. b. ukończy kursy  żeg la r­
stw a  .przeszło 800 o só b . P oza  tym  Liga objęła 
ośrodek żeg larski -M ikołajki nad jeziorem  
Śm iardw y , gdzie pod ję ta  zostanie budow a ku­
tró w  i łodzi rybackich.

KARA ŚMIERCI DLA ZDRAJCY,
Specjalny Sąd Kanny, oddział w  Łodzi, na se­

sji w yjazdow ej w  Częstochow ie, skaza ł na ka­
rę śm ierci vOlksdeutscha M ieczysław a Teism a- 
na, członka SA i W erkschutzu z fabryki H asag 
w Częstochow ie.

Teistnan, by ty  podoficer W ojska Polskiego, 
służył w  80 pp. w  Stom mie. W  czasie okupa­
cji niem ieckiej znęcał sję w  sadystyczny  spo­
sób nad pracow nikam i fabryki zarów no Pola­
kam i, jak i Ż y d am i oraz b ra ł udział iv ła ­
pankach.

Szczególny nacisk należy położyć .na two­
rzenie now oczesnych w arsz ta tów  p racy  lekar­
skiej — szpitali i ośrodków  zdrow ia. Szpital 
prow incjonalny, jako .najw yższa instancja lecz­
nicza musi być  podniesiony na w yższy poziom. 
T rzeba  go zaopatrzyć  w e w szystko co nie­
zbędne, w zbogacić pod w zględem  personelu 
odpow iednio dobranego i wyszkolonego.

O środek zdrow ia to druga form a now oczes­
nego w arsz ta tu  p racy  lekarskie j, tym  cenniej­
sza , że ośrodki zdrow ia zdały  #  Pc/.sce zna­
kom icie egzam in życiow y, zarów no w  m ias­
tach, jak i na wsi.

E. P,

o b r a d u j  q
Zjazd zdaniem  prelegenta w inien zw ró­

cić  u w agę czynników  urzędow ych na k o­
nieczność n iezw łocznego zlikw idow ania  
różnego rodzaju kombinatorów, szabrow ­
ników  i tych, którzy sabotują pracę, utrud­
niają rozbudowę Polski dem okratycznej. 
M etalow cy całej Polski dom agają się  
w ciągn ięcia  przym usow ego tych  ludzi w  
orbitę pracy.

Zjazd zw raca s ię  do do odpowiednich  
władz o  w prow adzenie jednolitego przę- 
miału m ąki, oraz w  porozum ieniu z M i­
nisterstw em  Przem ysłu i Zjednoczeniam i 
Przem ysłu H utniczego i M etalow ego, w y ­
stępuje o zarezerw ow anie w  szkołach  śre­
dnich i w yższych  odpowiedniej liczby  
m iejsc d la d zieci robotników, z tym, że 
koszty nauki pokrywać będzie przemysł-

N astępnie om ówione zostały ostatnio  
zawarte um ow y zbiorowe w p rz e m y ś le ' 
hutniczym  i m etalowym . W  dyskusji nad 
sprawą w ykonyw ania um ów zabierali głos 
d elegaci z Katowic, Krakowa, Łodzi, Ra­
domia, O strowca, Gniezna i Częstochow y.

Z Ż Y C IA  P A R T I I

Przeciwko zbrodniom faszyzmu
Zdajem y sobie spraw ę z tego, że reakcja 

n ie  m ogąc jaw nie w ystąp ić  przeciw ko demo-

Śm ierć faszystow skiej reakcji!
r

Pokłosie zjazdu lekarzy i działaczy wiejskich

W walce o zdrowie wsi



Szwedzki min. handlu w Warszawie
Do W arszaw y przybył M inister Handlu 

Królestwa Szw ecji, znany ekonom ista se- 
oator prof. Gunnar M yrdal w  tow arzystw ie  
dyrektora departam entu ^handlow ego  
szw edzkiego M. S . ' Z. Rolfa Sohlman 
i  p ierw szego sekretarza M inisterstwa  
Spraw Zagranicznych Torda Goeransso, 
radcy zdrowia, znanego bakteriologa i ep i­
dem iologa dra Bergmana, ora® przedstaw i­
ciela m iędzynarodow ego Komitetu Pomocy 
barona Leijonhufond i sekretarza p ose l­
stw a R. R. w  Szw ecji ob. Mandla.

Gości pow itali na lotnisku Charge d'Af- 
źaires królestw a Szw ecji w  W arszawie, 

. Brynolf Eng, w  tow arzystw ie attache po­
selstw a Rappe i W aldenstrom ea, ze strony  
Polskiej: N aczelny Dyrektor Urzędu Han­
dlu Zagranicznego w  M inisterstw ie Żeglu- 
Si i Handlu Zagranicznego M inister Zy­
gmunt W yrozem bski, zastępca dyrektora  
departamentu traktatow ego w  M inister­
stw ie Żeglugi i Handlu Zagranicznego Zy­
gmunt Lityńksi i Adam  Bryczkowski, z w y  
działu skandynaw skiego M. S. Z., oraz 
Przedstawiciele prasy. .  i  1

Celem  w izyty  szw edzkiego Ministra 
Handlu Polsce jest podpisanie parafo­
w anego już dużego układu handlow ego,

który będzie obow iązyw ał na następny rok 
kalendarzowy.

Na zasadzie tej um ow y Polska ma ek s­
portować d o  Szw ecji m. in. 4 m iliony ton 
w ęgla  i 800 ty sięcy  ton kdksu rocznie. 
W  m yśl obow iązującej dotychczas um o­
w y, Polska eksportuje 1 m ilion ton w ęgla  
i  100 ty sięcy  ton koksu, wzam ian za sze ­
reg artykułów* szwedzkich, niezbędnych  
dla odbudowy i rozwoju naszej gospodar­
ki narodowej.

Dzieci wiejskie nczą sic... w sfodnke
„Głos Pracy1' donosi:
Niechętnie, ale znów musimy wrócić do te­

matu: reforma rolna. Materiały, które p rzd  
nami leżąi każą nam pisać i wołać o wzmoże 
nie czujności chłopskiej. Niewątpliwie poni­
żej przytoczone fakty będą drobnymi fakta­
mi w perspA yw ie dokonanych zdobyczy i 
przez swe znikome znaczenie nie potrafią 
zaważyć na losach dokonanych przemian spo 
łeczno-gospodarezyeh.

Niemniej fakty są faktami i uznać je mu-

Świadczenia rzeczowe gospodarstw rybnych
W obec ograniczenia dostaw  m ięsa, w y ­

w ołanego koniecznością ochrony stanu  
pogłow ia zw ierzęcego, staje s ię  aktualna 
sprawa w ykorzystania w  szerszym  zakre­
s ie  rybołóstw a dla celów  aprow izacji 
kraju. '

*W  tym celu pow ołaną została do życia  
Centrala Obrotu i Przetwórstwa Rybnego, 
która jest przedsiębiorstwem  państw owym  
'i której działalność opierać s ię  będzie na 
istn iejących  spółdzielniach  rybackich, a 
w łasną sieć handlow ą organizować będzie

Posiedzenie Komisji Ceniraln. zw. Zaw.
Dnia 31 sierpnia i 1 w rześnia rb. w  W ar­

szaw ie przy Al. Przyjaciół 9, odbędzie s ię  
plenarne posiedzenie Komisji Centralnej 

• Związków Zaw odowych .w Polsce z n astę­
pującym porządkiem  dziennym : ■ 

U stalenie terminu Kongresu Zw iązków  
Zaw odowych w  Polsce, zatw ierdzenie  
Uchwał w ydziału  -wykonawczego, zagad- 
biem e zaopatryw ania robotników  i pra­
cowników, sprawa repryw atyzacji prze­
mysłu, sprawa w alk i z nadużyciam i.

Na posiedzenie pow inni przybyć człon­
kowie KomisjO Centralnej Związków Za­
ro d o w y ch , wybrani na konferencji zw iąz 
*ów  zaw odow ych, którą odbyła s ię  20 lir 
Btopada 1944 r. w  Lublinie oraz sekretarze 
generalni następujących scentralizow anych  
2vriązków  zaw odow ych:

Zw. Zaw. Robotn. i Prac. Przem ysłu Cu­
krowniczego, C entralnego Związku Zaw. 
Górników, Zw. Zaw. Pracowników K olejo­
wych, Centralnego Zw. Robotn. i  Prac. 
Przem. M etalow ego, Zw. Zaw. Robotników  
1 Pracowników Rolnych, Zw. Zaw. Pracow­
ników  ^karbowych, Zw. Zaw. Pracown. 
Przem. N aftow ego, Związku N ąuczyciel- 
®twa , Polskiego, Zw. Zaw. Robotn. i Pra­
cow ników  Przem. W łókienniczego, Zw. 

,  Ząw. Pracown. i Robotn. Przem. Budowla-

Filai o akcji wczasów
K. Rudzki i A. Nowicki ukończyli ścena- 

1'iiinu krótkometrażowego pt. „Wczasy" 
'Hm poświęcony jest akcji wczasów robotni­
cach . Przez wymowne zestawienia oraz wy 
korzystanie aktualnych zdjęć przedstawia 
troskę instytucji społecznych i\ państwowych 
°* zdrowie i zapewnienie należytego wypo 
Cz5’n k u  polskim masom robotniczym.

nego, Ceram icznego i pokrew nych zaw o­
dów , Zw. Zaw. Pracown. Poczt i Telegraf, 
i Telefon., Zw. Zaw. Pracown. Samorządu 
Terytorialnego i U żyteczności Publicznej, 
Zw. Zaw. Robotn. i Pracown. Przem. Che­
m icznego, Zw. Zaw. Robotn. i  Pracown. 
Przem. Gastronojn.-H otelow. i Sekretarze 
O kręgow ych , Komisji Związków Zawodo­
w ych.

tam, gdzie spółdzielnie rybackie bądź wo- 
gółe n ie istnieją, bądź n ie gwarantują  
spraw nego działania.

D o zadań Centrali należy m. in. zjiiór 
św iadczeń  rzeczow ych od gospodarstw  
rybnych. U stalone norm y św iadczeń rze­
czow ych w ynoszą: od 50 do 100 kg. #yb  
za 1 ha pow ierzchni pod produkcję ryby  
handlowej w  gospodarstwach 6taw ow ych, 
od 5 do 10 kg. za  1 ha z obw odów  rybac­
kich jeziorow ych i od 3 do 7 kg. z 1 ha 
ob w od ów  rybackich rzecznych.

Na nowo w yzw olon ych  terenaqh, a zw ła­
szcza na Pojezierzu Mazurskim, istnieją  
duże m ożliw ości dla gospodarki rybnej. 
Tegoroczne od łow y w  gospodarstwach  
staw ow ych  i p ołow y ryb na obwodach je ­
ziorow ych, będą znacznie mniejsze,- od 
przedwojennych. N asze bowiem  gospodar­
stw a rybne poniosły bow iem  duże straty  
podczas działań w ojennych. Brak sprzętu  
rybackiego i środków  transportowych bę­
dą w  znacznym  stopniu usunięte przez 
dostaw y UNRRA. •' v

Osadnictwo wojskowe na ziemiach zachodnich
^CATOWICE (Polpress). D ow ództw o I 

Armii Polskiej dbając o los żołnierza, roz­
poczęło już akcję osadnictwa dla w ojsk o ­
w ych, na gaszych  zachodnich' terenach  
przygranicznych.

O gólny obszar, dla osadnictwa w ojsko  
w ego I armii w yn osi ponad 1.600 m. kw. 
A kcję osadniczą prowadzi mjr. M isztal za 
pośrednictw em  terenow ych grup operacyj­
nych.

W  pow. Chojnickim oddano na ten ce l 
8 m iast i 101 wsi. Ziemia jest tam żyzna, 
pszenno-buraczana. O becnie I A hnia w y ­
sy ła  na tereny osadnicze dla- w ojskow ych  
700 koni, 1300 krów, 180 świń, 50 ow iec, 
500 kur oraz 5 sam ochodów  ciężarow ych. 
W  N ow ym  D ębie urządzono sta jn ię  na 
300 koni; pow stają dwa ambulatoria ^we­
terynaryjne w  Dębie N ow ym  i w  Chojni­
cach.

W  rozm aitych punktach, pow. chojnic­
k iego jest 10 kuźni. Z Katowic w yjechało  
na tereny osadnictwa 1‘Arm ii 1000 rodzin 
w ojskow ych , t. j. około  4000 osób. Na te ­
renach osadniczych I Arm ii Polskiej p o­
w stają d w #  szpitale po 80 łóżek  w  Chojni­

cach i Bierwalde, cztery ambulatoria lekar­
sk ie  w  Zehden, N ow ym  M łynie, Fuersten- 
j^ąldzie, • W arnitz. W  N ow ym  D ęb ie 'je s t  
szkoła  pow szechna oraz czynna już jest  
drukarnia.

Po chleb no Zachód
• Komitet Organizacji Młodzieży TUR jest 
zaabsorbownay akcją żniw na ziemiach zacho 
dnich. Już 5-ą grupę OM TUR odwiozła do 
żniw na Śląsk Dolny. A dziś mamy nowy na­
pływ łudzi, którzy chcieliby jak najprędzej 
być odwiezieni do pracy. Ten pęd naszego 
społeczeństwa do pracy chlubnie świadczy o 
nas i naszej sile ducha, o naszej twórczości. 
Nie. żałujmy rąk, gdy chodzi o dobro nasze 
wspólne — 0  chleb.

Nie zbraknie w  Ojczyźnie cł^eba. Nie bę­
dzie głodnych dzieci: toteż powinniśmy sta .aż  
się, by ani jeden złoty kłos nie został przez 
nas zdeptany.

Ci, którzy po znojnej' pracy wrócą do do­
mów rodzicielskich, znajdą w organizacjach 
kluby, świetlice, gdzie można będzie wypo­
cząć, posłuchać muzyki, pogwarzyć.

shny za. próbę wypaczenia wielkiego dzieła 
przebudowy gospodarczo-społecznej wsi. Ktpż 
to czyni? Czynią to niektóre Urzędy Ziem­
skie, pomagają często nieświadomie niektó­
rzy urzędnicy i funkcjonariusze administra­
cji publicznej.

W czyim interesie? W interesie odeszłej 
gpupy obszarniczej, w interesie reakcji, któ­
ra żadnej możliwości nie pomija, jeśli chodzi 
o przeszkodzenie postępującej krystalizacji i 
normalizacji stosunków w kraju. Niezdecy-^ 
dowanie chłopów często umożliwia pomagie- 
rhm obszamiczyrą w mąceniu wody.

We wisi Świebodzin (gmina Pleśna, powiat 
Tarnów) — dzieci są zmuszone do odbywania 
nauki w jednej (ze stodół wiejskich... Przecie 
ramy oczy ze zdumienia W 20-tym wieku? W 
dobie Polski Demokratycznej, której czynniki, 
rządzące tak duży nacisk kładą na upowszech 
nienie i pogłębienie oświaty na wsi,

W wymienionej wsi —■_ komisarz U. Z. z 
Tarnowa zdołał odebrać nadania własności 
części ‘ chłopów, którzy otrzymali nadział zie­
mi z majątku Świebodzin. Energicznie oparł 
się jedjłnie kierownik tamtejszej szkoły pow­
szechnej, która mieściła się w podziedzico- 
wych salonach. Dekretu nie zwrócił, ale zmu­
szony był umieścić się... w stodole, by móc 
dalej prowadzić naukę.

Ogromu rozwydrzenia wrogów chłopa nie 
Umniejszy radosny fakt, że delegacja świe- 
bodzińskich chłopów załatwiła dla siebie spra 
wę przychylnie. Każdy przyzna jedno: klepi­
sko stodoły jest przeznaczone na młóckę, a w 
żadnym wypadku nie nadaje się na szkołę. 
Gdy dziedzic gnieździ się w salonach, trudno 
by dzieci wiejskie nie wyniosły ze stodoły* 
fałszywego obrazu Ojczyzny.

Inny , wypadek.
Decyzją Sądu Grodzkiego w Tuchowie, po­

wiat Tarnów z dnia 23.7.1945 Co 25/45 pa 
stanowiono oddać działki w maj. Buchciee 
byłej właścicielce Marii Stępińskiej. Komor­
nik tego Sądu pismem z dnia 23. 7. 1945 
Km/8'45 polecą nabywcom działek pod rygo­
rem.oddać działki.

Nieporozumienie? Mało, to niewłaściwość, 
wyrok taki nie jest na miejscu. To bezpra­
wie. Od kogóż chłop otrzymał ziemię, od ob­
szarnika, czy od Państwa? Od Państwa! Pań 
stwo dało chłopu ziemię na wieczystą włas­
ność. Obszarnik może występować z preten­
sjami tylko do Państwa.

Chłopi czuwajcie! Bądźcie zdecydowani! 
Ziemia jest waszą na wieczyste czasy!

Urzędy Ziemskie, zamiast zajmować się o- 
broną bankrutów, winny raczej spełnić to, co 
do ich kompetencji należy. Powinny m. in. 
bliżej się zająć, po gospodarsku, tak, jak te­
go wymaga interes Państwa, majątkami wy­
dzielonymi, ich zagospodarowaniem i podnie 
sieniem. A tymczasem w majątku wydzielo­
nym Andrychowie, w powiecie wadowickim, 
rzepak nie został zebrany z powodu... braku 
płacht. W odpowiedzi na meldunek o tym Ko 
misarz Ziemski miał tylko jedną odpowiedź: 
to trudno...

Ignorancja czy sabotaż wielkiej bitwy
żn iw n ej 7 M.

Tóęatr Wojska Polskiego

Niespokojna starość—Rachmanowa
4 Kr'ą~y wśród publiczności łódzkiej pogląd, 

lo sztuka propagandowa; nie wiem tylko, 
c.° właściwie ta „propaganda“ propaguje. 
J's'i propaganda w sztuce dokonywuje się 
;a pomocą odpowiedniego rozdziału nagród 
J kar, to m ielibyśm y tu chyba pochwałę sta- 
pgo i uporczywego dążenia do wytkniętego 

l- bez załamywań się i tracenia czasu na 
■ Urernnc szamotanie się z przeciwnościami, 

u"hejętnym natomiast wykorzystaniem od-
'ctedniej koniunktury po litycznej; a dalej, 

Propagandę trafnego przewidywania rzeczy- 
u>stego biegu historii. 

l,rzecież własne spoty
na

Bo zważm y; że za to 
potyka prof. Poleżajewa 

'troda w postaci instytutu, o którym śnił 
'yle lat.

natomiast, co się publiczności wydaje, 
m zele  wszystkim propagandowe —  -pochwa- 
■ ® ptadzy radzieckiej i ustroju, głoszonego 
^r:ez bolszewików  — to będzie raczej sy- 
1 cni pewników, aksjomatów, na którym  au- 
or b/tduje swój świat j  swoją sztukę. Myślę.

/ fl,a U |V/zo sowieckiego sztuka ta będzie nie 
J  r - agitkąu, co poprostu zgrabnym ukła- 
I f ?1 czterech obrazków „historycznych", ma­
ją c y c h  dzieje schyłku życia pewnego zna- 

Pjnitego uczonego, na tle stosunków w. Ro- 
j  z okręsu zaczynającej się rewolucji. Au- 

r 'ujmuje przyiym  wyraźne, określone sta­
in Uls polityczne i to znów możnaby uznać 

»iPropugandoue" —  w tym  sensie, że — 
f. Pb'jwsze, autor stwierdza pewną kierun 
”«o,fć biegu historii i- —  po drugie, tę rzer 
1 W ist#  kierurykowość apropuję. A’tę jgpt

właściwie dramat, lecz raczej cztery obrazy 
sceniczne, przedstawiające coraz dalsze etapy  
związywania, się uczonego profesora botaniki 
z komunizmem. Dramatem nie jest ta sztuka 
dlatego, że właściwie nie posiada wcale ak­
cji; do akcji przecież potrzebne .jest jakieś 
starcie dwóch żywych sił, jakiś konflikt, ja­
kaś walka ludzkich interesów. Tutaj ludzie 
żyją, jedzą, pracują, zajmuję, — owszem  —  
pewne stanowisko p o li ty c z n e r a z  mają z te­
go powodu przykrości, raz przyjemności —  
a wszystko właściwie odrabia za nich pocr  
c.hutku historia. To nie prof. Poleżajew  zw y­
ciężył, to ona ukształtowała się w  pewien o- 
kreślony sposób i łaskawie dała mu zwycię- 
stwo. Ale ciekawe jest,, jak maho osób zau­
ważyło, że w sztuce tej „ w ła ś c iw ie n ie  ma 
akcji; świadczy to o tym, ja k  zgrabnie zmon­
towane są te '■obrazy, jak zastępują brak kon­
fliktu ciekawymi „sytuacjami“ ( w trzecim  
akcie zresztą jest jakiś ślad walki, ale błahy), 
jak przykuwa naszą uwagę gra aktorów.

Jak— w ostatecznym rachunku przychodzi 
się do wniosku, że gra Zelwerowicza jest tu 
elementem, nadającymi temu widowisku po­
l o - i godność prawdziwej sztuki. Bo sama 
rzecz jest dość naiwna i uproszczona, ma 
pewne d łu żyzny i kilka miejsc bardzo nie­
przekonywujących. Niewątpliwą natomiast 
zaletą sztuki jest bezpretensjonalny, miły 
intym ny ton dwóch ról ■—  prof. Poleżajewa  
i jego żony  —  um ożliwiający parze: A l. Zeł- 

-  Zgjfjg Małyimi, J l*

kich kapitalnych postaci. Światła i cienie roi 
łożone są bardzo nierównomiernie, co spra­
wia wrażenie przejścia z terenu rzeczywisto­
ści na teren jakiegoś „rachunku sumieniaft, 
ustalającego, co jest dobre, a co złe... ale 
Zelwerowicz znów ściągnął na ziemię swego 
profesora,"ożywił go tysiącem drobnych, nie­
słychanie plastycznych i przekonywujących  
szczegółów i stw orzył w rezultacie arcydzie­
ło, z którym niewiele tylko kreacji da się po­
równać. jego  partnerka, Z. M ałynicz, była  
taką właśnie słodką i trochę „rozkosznq4‘ sto 
ruszeczką, jakich kilka jeszcze autentycznych 
egzem plarzy, ocalałych przypadkiem z tysią­
ca wojenno-rewołucyjnych burz, chodzi po 
naszym świecie. To był przecież cały —  egzo 
tyczny już dzisiaj —  sty l życia, w który Z. 
M ałynicz utrafiła Skiętnie. bo bardzo wier­
nie a oprócz Tego, co również parto podkreś­
lić. w jakiś ładny i szlachetny sposób.

Inne postacie, potraktowane przez autora 
znacznie bardziej ,,szkicowo“ , naogół nie ra­
z iły ;  ,.Misza" coprawda, jako m łody projekt 
na uczonego, był zupełnie, a lt  to zupełnie 
niewiarygodny. Jest to ,przeważnie winą au­
tora. ale trochę także i odtwórcy roli. K. Wi~ 
chniarz, który w ostatnich czasach ma za so­
bą doskonałe role w „Dożywociu", „W eselu ’, 
a zwłaszcza ..Świętoszku4' nic obrazi się chy­
ba. gdy powiem, ze jest luki specjalny rodzaj 
żywego i równocześnie intymnego zaintereso­
wania charakteryzujący stosunek ludzi nauki 
do ich spraw: Otóż w jego wypowiedziach o 
tym  Całym instytucie botanicznym nie było 
tego  ani za grosz. Jako rewolucjonista .nato- 
miast był doskonały. .S. Żeleński „histeryzo­
wał" tak wyraziście, żc nawet jakiś odcień 
zdenerWotixtnia udzielił się- i nam. patrzącym  
na jego perypetie. J. Skulski wreszcie duł za-

iŚS

miał taką „rasową mordę'4 marynarza-rewo- 
lucjonisty...

W trakcie dwukrotnego oglądania sztula 
nasunęły mi się trzy drobne uwagi; są to na­
prawdę mało tearr- szczególiki, ale trochę 
cne drażnią ,—  uje potrzebnie, bo bardzo ła­
two je usunąć.

Po pięrwsze, story profesor, aby pokazać 
żonie swoją togę, bierze ciężką walizkę, z któ 
rą przejechał pó ł Europy i idzie z nią do 
przedpokoju, wymachując nią tak lekko, jakr 
by była ona zupełnie pusta. Po drugie, bez­
pośrednio po rozrzuceniu manuskryptu* pro­
fesorskiego przez jego zhisteryzowanego ucz­
nia w obecności młodych słuchaczy, dotych­
czas wrogo dla profesora usposobionych, po­
winna nastąpić chudła osłupienia, trwająca 
kilka dobrych sekund, zanim ci studenci nie 
skoczą, by zebrać rozrzucone kartki. Po trze­
cie, du a  pożegnania żony profesora z Bocza- 
rowym odbyły się niemal zupełnie identycz­
nie; otóż wydaje się. że mimo, iż tekst jest 
'prawie dosłownie taki sam, możnaby choć 
trochę zmienić sarną grę w dfugim pożegna- 
niu.

Byłem na tej sztuce dw t •zy i zawsze wi­
działem na, widowni sarną . mai tylko inte­
ligencję. Sztuka/ napisana została i wystawio­
no ją  poto, aby korzystały z niej ..masy’ ; 
a masy, to przecież nie tylko, inteligencja., 
której zresztą tak bardzo nie lubi poczciusy 
pro f i Poleżajew. Czy w Łodzi nie ma już ro­
botników? Dowiadywałem się w dyrekcji 
teatru i powiedziano mi, że sztuka ta pójdzie 
—  jeśli znajdą się reflektanci —  po cenach 
zupełnie zniżonych i popularnych. Podaję tą 
partiom-, związkom zawodowym, i komitetom, 
kulturalnych organizacji robotniczych pod  
razwagCt
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Łódź staje da walki z mordercami faszystowskimi

Haniebne mordy, dokonywane przez roz­
wydrzone bandy faszystów, których ofiara­
mi padają często ci, którzy krwią swoją 
kreślili granice naszego państwa, nie będą  
tolerow ane przez masy robotnicze. Dywer­
sja, sabotaż i m orderstwo — to są metódy 
stosow ane przez wyrzuconą poza nawias 
naszego życia reakcję. v

Rozmiary zbrodni wskazują na to, że re­
akcja przystępuje dó ataku na istniejący 

.stan prawny kraju. Klasa robotnicza Łodzi 
^est gotowa bronić swoich zdobyczy, któ­
r y c h  gwarantem jest Rząd Jedności Naro­
dowej.

Wyrazem tej powszechnej opinii proleta- 
riatu Łodzi były jednom yślne rezolucje licz­
nych zgromadzeń^ które w ostatnich dwóch  
dniach odbyły się na terenie w ielu  fabryk, 
m iędzy innymi w firmach: Scheibler i Groh 
m an, W ykończalnia Pierwsża w  Rudzie Pa­
bianickiej, Schweikert, W idzewska Manu­
faktura, Ejtingon, Poznański, John, Geyer, 
Eisert, Biederm an itd.

Na zgrom adzeniach przem awiali przed­
staw iciele Wojska Polskiego, PPS,-, PPR, 
Stronnictwa Dem okratycznego, Związkósy 
Zawodowych i Rad Zakładowych. Tekst u- 
chwalonej rezolucji podajem y w pełnym  
brzm ieniu:

R eakcja znów  podnosi głow ę: terrorem , sa­
botażem  i d yw ersją  p raśn ie  złam ać w ładzę de­
m okracji i w ygłodzić klasę robotniczą.

W  Łodzi faszyści zastrzelili to>w. Z akrzew ­
skiego z żoną i osierocili tro je  nieletnich dzieci;

W ' pow iecie Łęczyckim  zastrzeW i działacza 
ze Związku Sam opom ocy Chłopskiej ob. Dur- 
n iaka i tow. Barczyńsikiego.
■ Pod T uszynem  spalili zabudow ania sek re ta ­
rka gnilny kom órk i.P P R .

Pozw oliii sOb:e na n iesłychany w dziejach 
Polski napad na bohaterskich  żołnierzy W ojska 
Polskiego, k tó rzy  niedaw no w ałczyli pod B er­
linem  i Kpfobrzegiem, p rzy  czyni zam ordow ali 
10-ciu a zran ili 1 fi-tu żołifierzy.

Zhańbili m urv K rakow a chuligańskim napa­
dem na obyw ateli pochodzenia żydow skiego, 
by drogą - rozpętania waiłk bratobójczych  po 

. hitlerow ski! rozpraw ić się ,z klasą robotniczą 
i ca ły m  dem okratycznym  obozem.

• M orderstw a pow tarzają  się w  dalszym  ciągu.
Sabotażem  1 spekulacją dążą polscy faszyści 

do w ygłodzenia klasy robotniczej i złam ania 
apara tu  gospodarczego now ego P aństw a, by 
w yw ołać pow szechne niezadowolenie. ,

Zebrami robotnicy ośw iadczają, że k*asa ro-

Mibo tóeza  zdecydow ana ie®t mi#*pozwolić dłu­
żej agentom  Obszarników i w ielkich kapitalis­
tów  hulać po ziemi Polskiej, m ordow ać dzia­
łaczy  dem okratycznych , oficerów  i żołn ierzy  
Woijska 'Polskiego, sabo tażem ' : te ro rem  ła ­
m ać w ysiłk i narodu  nad  odb, -ą O jczyzny.

Z ebrani dom agają s-ię:
1) aby  śledztw o W spraw ie zabó jstw a ofi­

cerów  i żo łn ierzy  W ojska PoUsktego oraz w y­
padków  krakow skich prow adzone by ło  bez­
pośrednio przez M inistra Bezpieczeństwa- P u ­
blicznego.: 4

2) w pozostałych wypadkach, żeby śledztwo 
.prowadzone było pod 1 osobistą -kontrolą Mi-ni* 
sterstwa.,Bezo!eęzeństwa Publicznego; .

3) aby M inister B ezpieczeństw a Publicznego 
inform ow ał opinię społeczną o toku i postępach 
śledztw a drogą w ydaw ania, codziennych komu 
n ikatów , a  to w .tym  celu. aby  likw idacja

zbrodniczych baind odbyw ała sic. pod kontro­
lą k lasy  robotnicze i : ^

4) aby w innych dokonanych zbrodin-i, zarów ­
no w ykonaw ców  jak .i' inspiratorów  uznać za 
zb rodn iarzy  pospolitych i zastosow ać, w obec 
nich sądow nictw o doraźne:

5) aby oczyścić  sądow nictw o i prokuraturę  
z a.ntyludowych, reakcy jnych  elem entów ;

6) alby Rząd podjął zdecydow aną -walkę 
p rzeciw  spekulantom  i złodziejom  grosza pu­
blicznego :

7) aby R z ą d . położył k res rep ryw atyzacji 
m ajątków  obszarniczych i kluczow ych p rzed ­
sięb io rstw  p rze  m yślow ych .

T ekst niniejszej ̂ uchw ały przesłany  zostanie 
ob. p rezydentow i K raiow ei R ady N arodowej 
oraz ob. m inistrow i B ezpieczeństw a P u b h c j- 
uego. * '

Ważne dla wyjeżdżających do Gdańsha
Miejskie Biuro Przesiedleńcze zawiadamia, 

że osoby zarejestrowane na wyjazd do Gdań­
ska w- celach osiedleńczych, winny głosić się w 
środę, dnia 22 sierpnia b. r. w godzinach służ-

pokój 156, celem otrzymania dokumentów o-az  
ustalenia ostatecznej ilości osób wyjeżdżają­
cych. *

Po tym terminie nie będą uwzględniane żad-

tfsimoliri
WYBQRN)1' PASTA

o OBU*4'

bowych przy ul. Wólczańskiej Nr 18, I piętro, ne reklamacje.

Fałszowanie punktów premiowych

Teatr Letni „BAGATELA44, Piotrkowska 94. 
WIECZÓR NASTROJOWEJ 
I M I Ł E J " PIOSENKI 

IJdaial biorą: L. SEMPOLIŃSKI *_ A. HAR­
RIS — F. LESZCZYŃSKA — M. HARRIS. 
Pbczątek przedstawienia n godzinie 18,45.

Centralny, Zarząd-Przemyślu Włókienniczego 
komunikuje:

Zapowiedź realizowania kuponów premio­
wych w sklepach rozdzielczych spowodowała 
uk- -nic się dużej ilości fałszywych kuponów. 
C biy Zarząd Przemysłu Włókienniczego
cli; uchronić produkeję włókienniczą przed
nieuczciwymi spekulantami, wstrzymuje aż do 
odwołania sprzedaż w sklepach rozdzielczych, 

Wolier tęgo fabryki winny zaopatrzyć się w 
Centrali Tekstylnej (Łódź, Moniuszki 6) w- od-/ 
powiedni asortyment towarów i we własnym 
zakresie realizować, po dokładnym sprawdzę* 
ni u, wydane przez siebie punkty premiowe 

C. Z. P. W. spodziewa się zrozumienia ze

strony uświadomionego ogółu robotników, któ­
rzy dopomogą w tym. by z punktów- premio­
wych korzystali wyłącznie - robotnicy, a nie 
wzbogacali się ich kosztem spekiilauei.

„KOKOSOWY INTERES44
Komedia • muzyczna w 4 . akiach p. I. „Koko­

sowy interes44 w teatrze letnim  „Bagatela44 ul. 
P iotrkow ska 94 świetnie grana przez pow ięk­
szony zespół T eatru  „Syrena44 zdobyła sobie 
olbrzymie p.owodzenję. Przedstaw ienia odbyw a­
ją się bez względu na pogodę co t^ lennie o go­
dzinie ‘20 min. 30.

Wypełnienie obowiązku szkolnego
c

Na mocy art. 1 i past. Dekretu o obowiązku 
szkolnym (Dz. P. P. R, poz. 147/1919 r/V, wzywa 
się rodziców i opiekunów  dzieci, urodzonych w 
1938 roku i starszych, k tó re  z jakichkolw iek 
powodów nie uczęszczają do szkoły, by po o- 
trzym aniu z W ydziału Oświaty, Oddział Obo­
wiązku Szkolnego Zarządu Miejskiego zaśw iad­
czenia zgłosili się z dzieckiem w dniach 3 i 4 
września r. b. do oznaczonej w zaw iadom ieniu 
szkoły ’i złożyli w kancelarii m etrykę urodze-

ZAWIADOMIENIE
Związek Z a w o d o w y  W łókienniczy zwołuje 

ogólne zebranie młodzieży w łókienniczej na 
dzień ‘21.8 1945 r. na godz. 16-tą.

Zebranie odbędzie się w Domu Związków Za­
wodowych, ul. Strzelecka 2, w „Dużej Sali44.

Zarząd.

Ogłoszenia drobne
BECZKI j  KADZIE produku je, reperuje i ku p u ­
je „Mechaniczna W ytw órnia Beczek i K onser­
w atorów " H enryk Kopczyński, Łódź, Zgierska 
Nr 5(5, tel. 266-30. ' (382)

I)r ZOFIA KOLSUT z W arszawy Koszykowa 19. 
Choroby kobiece, akuszeria — .obecnie po po­
wrocie wznowiła przyjęcia: Łódź, Piotrkowska 
292/15 (Plac Rejm onta), godz. 12— 1 i 17— 19.

RETUSZERKA na dobrych w arunkach potrzeb­
n i :  .W ytw órnia Film owa, Narutowicz# 8(5. '

REKLAMY TRAMWAJOWE w wagonach tram ­
wajów miejskich i dojazdowych przyjm uje 
BIURO Reklamy Tram w ajow ej Związku Inw a­
lidów  W ojennych R. P., Łódź, Piotrkow ska 73.

"SPRANY MAŁŻEŃSKIE —  ROZWODOWE.
Kancelarię Obrońcy Konsystorskiego, z W ar­
szawy przeniesiono: Łódź. Gdańska 31 a. (3911

CHEMIKALIA techniczne dla przemysłu, oraz 
artykuły  m alarsko-m ydlarskie. poleca najtaniej 
firm a „TECHNOCHEMIA44, Narutow icza 1(5. 
Tel. 133-50. (-336)

CWAGA PROWINCJA! W szystkie rodzaje, cza­
pek, poleca po najniższych cenach hurtow ych: 
W ytwórnia Czapek W ojskowych i Cywilnych. 
Łódź. Zawadzką 1 (w podwórzu). - (387)

WILLĘ w Sulejówku pod W arszawą, kom fort, 
wynajm ę za mniejsze m ieszkanie w Łodzi. 
Zgłoszenia do Adm inistracji „Robotnika" pod 
j. W rzesień".

SIEMIRADZKI, W ieriisz-Kowalski. Malczewski, 
W ojciech Kossak. EysmSnd, Rapacki, Dywany 
perskie krajow e do sprzedania. Kupuje znacz­
ki filatelistyczne, całe zbiory, Dom Sztuki, P io tr­
kowska 84. . (390)

KRAWCOWA Sabina Bielska przeprow adziła 
się z ul. 11 Listopada 56 na Dowborczyków 
Nr 35/12. ‘(389)

JELITA SZTUCZNE ,-,.Ielitopolf‘, H urtow nia i 
detńliczna sprzedaż Filip Stanisław. Biała 
K rak , Biefska, Rynek Gł. Teł. 28-36. (392)

AKUSZERKA Bajtlówu, przyjm uje panie, poro- 
rodv. zabiegi, zastrzyki. K opernika 16/6 (393)

BUDOWA i reperacja maszyn piekarskich, cn- 
kiernicfzych. Ignacy Brzozowicz. Łódź. Ogrodo­
wa Nr 40. Mieszkanie pryw atne 11 Listopada 
Nr 40. " (394)

KTO Z WIĘŹNIÓW spotkał w *sw ej tułaczce 
H ankę Trejw isz 17 lal, wrześniu 1943 r. 
wywieziona z Białegostoku" do M ajdanka, p ro ­
szony jest o. skom unikow anie się z Dr E. T ret 
wis/, Częstochowa 2, Aleja 30. < (395)

ZW IĄZEK Kupców i Przem ysłowców w Łodzi 
zaangażuje dwucli referentów  na dobrych wa­
runkach. Zgłoszenia wraz z-życiorysem  przy j­
muje dyrektor — Piotrkow ska 40. (39(5)

WIADOMOŚĆ o Januszu Zdanowskim z Oflag. 
8. Fuesak M ark/b W utzetz, poszukuje rodzina. 
Odpowiedzi do Admin. „Robotnika" lub skrytka 
pocztowa 475. Łódź 1. (397)

KUPIĘ m ateriał, druty, bambus, wszelkie do­
datki parasolnicze oraz skóry wężowe, rybne, 
am brozit. galalit w taflach. Łódź, Piotrkow ska 
Nr 118 „W ytw órnia parasoli". (39S)|

i

nia dziecka oraz Świadectwo o szczepieniu 
ospy.

Jeżeli dziecko z jakichkolw iek powodów nie 
będzie mogło uczęszczać do w skazanej przez 
Oddział Obowiązku Szkolnego szkoły, należy 
bezwzględnie złożyć w szkole * wy jaśnienie, do­
łączając odpowiedni dokument.

Dzieci roczników : 1938. 1937, Itł36, 1935,
1934, 1933/ 1932, k tóre z jakichkolw iek pow o­
dów nie zostały zapisane przez Komisarzy spi­
sowych w czerwcu r. b., winny" być niezwłocz­
nie zarejestrow ane w Oddziale Obowiązku 
Szkolnego mieszczącym się przy ul. P io trkow ­
skiej 37, poprzeczna oficyna. I piętro.

Niezastosowanie się do niniejszego zarządze­
nia będzie karane na zasadzie art. 41 i 42 po­
wołanego Dekretu.

Łódź, d^ia 17 sierpnia 1945 roku. .
Inspektor Szkolny Miejski e

(—) Jan  Żaczek
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 

Za Preżydenta Miasta 
(—) Eugeniusz Ajnenkiel 

W iceprezydent Miasta

Z jczi pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych

Ogólno-polski Zjazd Delegatów Związku P ra ­
cowników Instytucji. Ubezpieczeń Społecznych 
odbędzie się w dniach od 19—21 brn. w Łodzi. 
O tw arcie tego Zjazdu nastąpi w niedzielę, dnia 
19 bm. o godz. 10 w sali Domu K ultury Robot­
niczej przy ul. P iotrkow skiej Nr 243.

Biuro zjazdowe mieści się w gmachu Ubęz- 
pieczalni Społecznej w Łodzi przy u .̂ W ólczań 
skicj 225 i czynne jest od soboty dnia 18 bm. 
od godz. 8-ej rano  dp 19-1ej* wieczorem.

Zapowiedź
Podaje się do ogólnej wiadomości, że robot­

nik rolny Edw ard Pluta, stanu wolnego, za­
mieszkały w • Głuchowie, gmfńa Pogorzela, po­
wiat Krotoszyn, syn rolnika W incentego Pluty 
i jego żony Felicji z domu Kuzdak; bez zawodu 
Józefa Gawron, stan wolny zam ieszkała w 
Głuchowie, gm ina Pogorzela, - powiat Kroto­
szyn, córka rolnika Ignacego Gawrona i jego 
żony Władysławy.' z domu Trepka pragną za­
wrzeć zsyiązek małżeński

Ogłoszenie zapowiedzi nastąpić winno w Na­
rządzie Gminnym Pogorzela, w grom adzie Głu­
chów i w gazecie.

Pogorzela, dnia 3 sierpnia 1945 r.
Urzędnik Stanu Cywilnego.

TEATR „SYRENA44 TRAUGUTTA 1.
DZIŚ! W  niedzielę Krakowski T ea t^  Lalki 

i A ktora „Groteska44 daje dwa widowiska „Ta- 
rabum by44 dla dzieci i młodzieży 'o godz. 17-tej 
min. 30 i dla dorosłych o godz. 20-tej.

Koncert w R. D. K.
W  poniedziałek dnia 21.8 b. r. o godz. 19-ej 

odbędzie się-w  .Centralnym  Robotniczym Domu 
Kultury, P iotrkow ska 243. koncert p. t. „Pieśń 
solowa" -V- arie, pieśni bez słów.

Udział biorą: W acław  Domienieeki — śpiew, 
Zygmunt Jeśm an — fortepian, O rkiestra Ludo­
wego Insty tu tu  Muzycznego.

Bilety w cen iu .5  i 10 zł. do. nabycia w O rbi­
sie, w dniu koncertu w kasie C. R. D. K.

Miejsko Galerio 
Sztuk fluslycznych

l W ystaw a prac członków  Związku Zawodny 
wego Polskich A rtystów  P las tyków  w Łodzi 
(m alarstw o, rzeźba, grafika) o tw arta  codzien­
nie od godz. 10 do 19. O p ła ty 'z a  w ejśc ie : d!,a 
dorosłych zł. 5, dla dzieci i uczącej się mło­
dzieży zł. Z.

Nauko języków
W ydzia ł O św iaty  Zarządu M iejskiego w Ło­

dzi za.wiadaitn'a. iż po nrzerw jb  w akacyjnej 
w znaw iają sw oją działalność — M iejskie Kur­
sy Nauki Języków  P aństw  Sprzym ierzonych 
dla dorosłych w lokalu szkół zaw odow ych do­
kształcających  p rzy  ul. Kilińskiego 169, 1-sze 

.piętro. t
Inform acji zasięgnąć można > składać podania 
o przy jęcie  w  sekre tariac ie  „K ursów " codzien­
nie od godz. 16-ei do 18-ei (oprócz niedziel i 
św iąt) do ,dnia 3 'w rześn ia  r. b.

W razie nadm iernego napływ u kandydatów  
(tek) p ierw szeństw o będą mieli pracow nicy  
sam orządow i i państw ow i ,o raz  p racow nicy 
zakładów  przem ysłow ych. rzemieśHnic^ych, 
handlow ych i insty tucji, społecznych.

Polskie fiinw
F IL M Y  R Y S U N K O W E  I KTrK I E Ł K O W E  

P rzy  W ytw órni Film ow ej W P organizow a­
n e  je s t  obecnie studio  eksperym entalne f i l­
mów rysunkow ych i kukiełkowych. Mimo, iż 
w yposażenie stu d ia  we w szystk ie niezbędne 
u rządzen ia techniczne nastręcza  moc tru d n a  
ści. p rzestąp iono  już do zdjęć próbnych.

Przedw ojenny  k in em ato g ra fia  polska t r a ­
ktow ała  produkcję film ów  rysunkow ych i k u ­
kiełkowych po m acoszemu. Tem u też p rzy p i­
sać należy, że w ysiłki szeregu pionierów  tej 
zaniedbanej dziedziny film u polskiego, nie 
w ychodziły poza ram y  p rac  dośw iadczalnych, 
prow adzonych n a  w łasna  rękę  przez u ta le n ­
tow ane jednostki bez jakiegokolw iek poparcia  
ze stro n y  tzw . „b ranży14.

F I L M  O Z I E M I A C H  o h Z Y S F A N Y F T I  
W ytw órn ia  F ilm ow a W P  p rzy stąp iła  do 

rea lizac ji cyklu film ów  krajoznaw czo-reporta
iłowych o odzyskanych obszarach ‘Rzeczypo­
spo lite j. Z adaniem  ich będzie popu laryzacja  
zagadnień, zw iazanysłi z odbudową życia poi 
skiego na  tych  terenach  oraz zapoznanie n a j ­
szerszych m as snołeczeństw a z pięknem  oa- 
savch ziem zachodnich.

P ierw szym  z tym  film ów  les t reportaż, S ta  
n isław a tfrbanow icza pt. „O drą do B ałtyku"- 
I lu s tru je  on bogactw a gospodarcze i k u ltu ra l 
ne ziem nadodrzańskich , zapoznaje z ich ró ż ­
norodnym  kra jobrazem , p rzedstaw ia  pow rót 
polskiego życia naństw ow ego n a  odwieczne 
ziemie p iastow skie.

FILM O SPÓŁDZIELCZOŚCI  
Celem popularyzacji ak tualnych  problemów 

społecznych i gospodarczych zrealizow any 
zostanie film  pt." „Spółdzielczość44, którego 
sęenariusz zaakceptow any został przez „F ibu  
Polsk i14. Będzie- on ilu strow ał w skrótacl* roi? 
i znaczenie spółdzielczości w  Polsce oraz za ­
dania , k tó re  s ta ją  przed ruchem  spółdzie.- 
czym w (femokratycznym państw ie.

F ilm  ten  ukaże sie n a  ek ranach  k in  W 
D n iu  Spółdzielczości44 —  30 w rześn ia  br.

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitów y poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem
 ,  j świątecznych — 50 procent drożej.

zł. 14, w tekście — zł. 21. — W numerach niedzielnych

Redaktor.; Jan Dąbrowski D - 03709 Odbito w drukami Nr, 4 Spółdzielni „Czytelnik", Łódź, Żwirki 2


